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Od wydawnictwa.
S za n o w n ych  pren u m era torów  p ro s i- 

•my o odnowienie p r z e d p ła ty  k tóra  w y ­
n o si :

W Krakowie:
Od 1 kwietnia 

do końca roku . złr. 18* — 
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sa kwiecień . . .  „ 1 3 5
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do końca czerwca „ 5* —
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Jednocześnie upraszamy wszystkich Szanownych 
Prenumeratorów zamiejscowych, którzy dotąd nie 
nadesłali porta na wysyłkę p o r tre tu  A dam a  
M ickiew icza , aby byli łaskawi uczynić to jak  
najspieszniej, ponieważ w tych dniach wysyłanie 
portretu rozpoczynamy.

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy­
mają bezpłatnie początek wychodzącej w  felje- 
tonfie powieści historycznej p. t. „Muszkieterowie 
Króla Jegomości".

„Mody paryskie", najtańsze i najlepsze pi­
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na­
rodu14 kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 
1*80, rocznie 3-60.

Uwolnienie Zo li.
Ciekawą wiadomość przyniosły świata wieczor­

ne depesze paryskie w sobotę, dnia 2 kwietnia 
b. r. Trybunał kasayjny zniósł wyrok sądu przy­
sięgłych w sprawie Zoli, opierając się na rzekomo 
prawnym motywie, że nie minister wojny, lecz sąd 
wojenny rozpatrujący sprawę Esterhazego obrażony 
został głoŚDym paszkwilowym listem Zoli J ’accuse 
i że z tej przyczyny nie jenerał Billot, lecz tenże 
właśnie sąd wnieść był powinien przeciw niemu 
oskarżenie. Wiadimośó bezwąipienia bardzo sensa­
cyjna. W  pierwszej chwili każdego, kto na proces 
Zoli zapatrywał się trztźwo i sumiennie i sprawy 
jego w ciasnocie umysłu nie uważał za „wypa­
dek czysto lokaliy, mogący wyłącznie tylko fran­
cuskie społeczeństwo obchodzić1*, przejmowało sil­
ne oburzenie i gniew wielki, budzący się w duszy 
zawsze, ilekn ć czuje ona potrzebę reakcji przeciw 
jakiejś podłości, lub brudowi.

Ale wrażenie to trwać mogło chwil kilka za­
ledwie. Bo po głębszym namyśle wyrok trybunału 
kasacyjnego przedstawić się musiał każdemu, jako 
akt. który jeśli oburzać mógł, to tylko objawiającą 
się w nim niesumiennością kilku jednostek, ale na­
tomiast nie miał żadnego zasadniczego znaczenia i 
jako fakt istotny, żadnej wielkiej doniosłości. Orze­
czenie trybunału kasacyjnego bowiem z rzeczywistą 
sprawą Zoli nie ma wcale związku. Twierdzenie to 
wygląda na pozór jak paradoks, w istocie jednak 
nie jest nim wcale. "Wystarczy tylko dobrze się 
zastanowić. Orzeczenie tiybuiału  kasacyjnego łączy 

się ze sprawą Zoli, z faktem jego.oszczerczego wy­
stąpienia, jego bezzasadnie rzucony d i społeczeń­
stwu francuskiemu zarzutów, tylko powierzchownie, 
dotyka bowiem strony wyłącznie formalistycznej 
procesu, moralnego jego znaczenia bynajmniej nie 
naruszając. Trybunał kasacyjny nie badał wcale, 
czy Zola był winnym, czy nie, nie rozsądzał wraz 
z jego sprawą sprawy żydowskich wpływów i ży­
dowskich machinacyj, z których wypłynęły wszy­
stkie nieszczęścia Francji po roku 1870; zajmował 
się tylko pytaniem, czy zażalenie nieważności zgło­
szone przez Laboriego i Clemenceau miało za sobą 
faktyczne poparcie, czy formalna stroDa procesu nie 
doznała uchybienia i na pytanie to dał odpowiedź 
twierdzącą, powodowany nie przeświadczeniem, nie

sumienną orzeczenia swego pewnością, lecz ubocz­
nymi względami, lub niewolniczem poddaniem się 
suchej, martwej, nieuwzględniającej ni intencyj, ni 
moralnych pobudek, literze prawa.

Mamy tu właśnie do czynienia z ciekawą i zawiłą 
kwestją: widzimy kolizję formuły prawa z sumieniem, 
wolą narodu, przeświadczeniem powszechnem, g ło­
sem całej^ europejskiej opinji i widzimy w kolizji 
tej zwycięstwo a raczej wywyższenie ̂  tej lichej 
i marnej formuły, nad to, co jest treścią sądu, je ­
go znaczeniem, jego moialnym wyrokiem. Mamy 
przed sobą dwa trybunały: jeden z wolnych złożo­
nych obywateli, niepodległego zdania, rozstrzyga 
jących wyłącznie na podstawie swego sumiennego 
przeświadczenia, nie krępowanych niczem, albo ra ­
czej wyzwalających się z pod krępowania próźbi gróźb 
obietnic i przekupstwa, i drugi złożony z ludzi dla 
których wszystkiem jest formuła, dla których mą­
drość, moralność i społeczne zadania prawa pod­
porządkowane być muszą paragrafowi tego a tego 
przepisu, Pierwszy pomimo niebezpieczeństw, po­
mimo okazanej tendencji wywierania nań przymusu — 
rzekł Zoli: „Winien jesteś przestępstwa, boś spotwa­
rzył nasz naród, boś zohydził naszą armję, boś był 
narzędziem podłych i złych, boś fanatyzmem zaśle­
piony i pędzony ślepą doktrynerską teorją nie dostrzegł 
i dostrzedz nie chciał, że pragnąc wy dać się a postołem 
dobrej sprawy, zostałeś rzecznikiem wrogów ojczyzny, 
sprawiedliwości, sumienia i uczciwości; boś działał 
lekkomyślnie i <*£zwoliłeś, by znaczenie twoje i 
twój rozełos wyzyskane były przez koterje i stron­
nictwa, których istnienie podkopuje moralną i ma- 
terjalną egzystencję kraju".

Drugi trybunał trybunał formalistyki odpowie 
dział na to : „Nie obchodzi nas co uczyniłeś, ja ­
kie pobudki kierowały twym krekiem, jakie 
być mogły jego konsekwencje i następstwa. My 
mamy przed sobą zażalenie nieważności twoich 
obrońców. Nie chcemy wiedzieć, czy ono opiera 
się na kruczkach i wykrętach, podejściach i prze­
kręceniach. Mamy na to za mało odwagi, za mało 
dobrej woli, czepiamy się pozorów, i jako biurokraci 
i niewolnicy rutyny powiadamy: Oto masz furtkę 
przed sobą, wyjdź, a my obmyjemy ręce i grać 
będziemy r( lę ludzi bezinteresownych, ludzi strze­
gących świętych zasad prawaM.

I  wyroki zapadły. Społeczeństwo, z którego wy­
szedł wyrok przeciwny, potępiający, _  wobec tego 
pogwałcenia swej woli, zażądać może cd sprawców 
rachunku za ciasnotę mózgów i tendencyjność orze­
czeń a, ale obstawać też będzie i powinno przy mora 1- 
nem znaczeniu swego przekonania, wobec którego 
komedja uwolnienia Zcli od odpowiedzialności spa­
da do znaczenia farsy głupiej i podłej, bezmyślnej 
i plugawej. A dalej jeszcze słówko co do wartości 
trybunału kasacyjnego. Niech fakty mówią za sie­
bie. Przed 4 dniami Izba francuska 311 głosami 
przeciw 174 postanowiła by mowa dep. Ymanie- 
go, ogłoszoną była na koszt rządu przez rozlepie­
nie jej na miejscach publicznych we wszystkich 
gminach francuskich, których jest 36.000. W mo­
wie tej Yiyiani zarzucał byłemu prokuratorowi 
jeneralnemu Francji, Qaesnay de Beaurepaire, że 
z jego winy zatuszowaną z ostała sprawa panam- 
ska, że z jego winy przy niedawnem wznowieniu 
procesu panamskiego notoryczni złodzieje i che- 
quards, łapownicy, jak Maret i Naąuet, którzy w 
poczuciu swej winy, w chwili wdrożenia śledztwa 
uciekli z Francji, uwolnieni zostali następnie od 
wszelkiej odpowiedzialności. Ten zaś Quesnay de 
Beaurepaire jest obecnie prezydentem... sądu przy 
trybunale kasacyjnym, rktóry Zolę uwolnił. Bzecz 
nie wymaga komentarzy.

Jakież zatem z wyroku trybunału kasacyjnego 
wyciągnąć można wnioski? Jako akt wynikły z po­
budek niskich, wydany przez kilka jednostek złych 
lub ograniczonych, wobec wyroku przysięgłych i 
powszechnego przekonania całego narodu, objawio­
nego tak dobitnie i z tak niepospolitą siłą i energją, 
jest on rzeczą bez znaczenia, podłością bez skutku, 
głupotą bez szkody. Zola nie zostały przezeń uwol­
nionym faktycznie od winy; potępili go już dawniej 
wszyscy ludzie dobrej wiary i zdrowego sądu we 
Francji i po za jej granicami, — obecnie zaś da­

rowano mu tylko karę, której znaczenie, wobec 
rozmiarów przestępstwa i wobec jego daleko za­
kreślonych celów było podrzędnem tylko, i tłóma- 
czyó miało konsekwencje prawne zbrodni, na którą 
kodeks nie znalazł odpowiednej i wystarczającej 
satysfakcji.

Czy więc wyrok trybunału kasacyjnego zgoła 
szkodliwych nie wywoła konsekwencji? W  zasa­
dzie — tylko przeciwnie. Wzbudzić może raczej 
dodatnie skutki, gdyż umocni energję obudzonego 
do życia i samoobrony społeczeństwa, spowoduje 
reakcję, której praktycznym wynikiem tem większa 
będzie nieugiętośó tem większa hartowność, tem sil­
niejsze dążenie do wytkniętego celu. Jak skutkiem u- 
wolnienia panamistów był doraźny i silny protest, zwró- 
ócony nietylko prztciw nim, ale i przeciw moralnym 
sprawcom ich bezkarności, tak skutkiem uwolnienia 
Zoli być powinno tem silniejsze skonsolidowa nie się 
społeczeństwa francuskiego dla położenia tamy 
wpływom żydowskiego syndykatu, raz na zawsze 
zwyciężonego i potępionego, a usiłującego jeszcze 
w jakikolwiek sposób wydobyć się z toni i zająć 
dawne stanowisko.

W fachowych zaś kołach prawniczych obrót 
formalny, jaki sprawa Zoli przybrała, wzbudzić po­
winien pragnienie reformy prawodawstwa w du­
chu takim, aby nadal przebiegła wykrętnośó obroń­
ców i zakulisowe machinacje ukrytych działaczy, 
nie mogły choćby nawet powierzchownie i formali- 
stycznie dotykać i przeinaczać wyroków wygłoszo­
nych ustami przysięgłych przez cały naród i-oąte 
społeczeństw o.

Na jedną jeszcze rzecz zwrócić tu można uwa­
gę. Zaraz po ogłoszeniu paszkwilu Zoli w Aurorę, 
następnie po wniesieniu nań oskarżenia i w ciągu 
trwania procesu, odgrywać się poczęła w zacho­
dniej prasie żydowskiej szeroko zakreślona farsa, 
inscenizowana z niesłychanym cynizmem, z olbrzy­
mim nakładem sofisterji i złej wiary, a odgrywa 
na z iście semicką przebiegłością i chytrośeią. Dla 
spckojaego obserwatora widowisko to było bardzo 
pocieszne; echo jego doleciało aż do nas, zgubiw­
szy tylko w dalekiej swej drodze to, co stanowiło 
właśnie pccieszność farsy; lisi i giętki talent auto­
rów i aktorów w jednej osobie. I patrzyliśmy już 
tu tylko na parodję paioiji. Słyszeliśmy o komicznych 
telegramach imieniem „najmłodszych" wysyłanych 
do Paryża, czytaliśmy aitykuły pisane bez werwy 
i niesprawiające wrażeń a, a będące bladą kopją 
tego, co pisano za granicą z wykrętną żydowską 
etyką, ale zręcznie. Śmieliśmy się wtedy, przywo 
dząe na myśl słcwa pot ty: „Ciągnie się farsa nu­
dna i blada, godua gawiedzi ulicznej. I nie m i 
nawet tragicznej maski, nie ma wyniosłych zbro­
dniarzyM... Bo nad  kuglarze nie zasłużyli na oklask — 
nie okazali się zręcznymi. Wydęli się dla reklamy
i oczekiwania ich zawiodły. Publiczność przeszła 
nad nimi do porządku dziennego, pogwizdując li- 
tośiie z wyrazem zdziwienia, „że scena świata ta­
kich ma nędznych aktorów". Farsa przepadła bez 
powodzenia.

A teraz ? Teraz, po wyroku kasacyjnym otwarły 
się śluzy dla nowej komedji śmiesznej i głupiej. Płyt- 
kiem też bagniskiem rozleje się woda wymowy i ar­
gumentacji, i wyschnie pod pierwszem działaniem sło­
necznego {romienia. „Efekt wodny" okryje znowu 
śmiesznością i znowu kasy nie zrobi... Będziemy 
czytać o „obudzonym duchu sprawiedliwości" o »su- 
mienności i moralnem poczuciu" trybunału, rozpa­
trującego foimę prawa, nie 'stotę czynu. Posypie 
się frazesów bez liku i powstanie nowa góra śmie­
szności. Może i to jest dodatnią stroną wyroku try­
bunału kasacyjnego.

W  walce ze społeczeństwem, któremu lekko­
myślnie rzucił rękawicę, Zola fanatyk, Zola doktry- 
ner, Zola świadome, czy też nieświadome narzę­
dzie łotrowskiej kliki — sromotnie przegrał kam- 
panję. I tej porażki nie osłabi nic i nawet w we- 
wnętrznem jego si mieniu nie zatrze smutnego prze­
świadczenia, iż potępiło go całe uczciwe społeczeń­
stwo. K* R *
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W  przededniu wojny.
M adryt d. 1 kwietnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Wracam z Teatru Królewskiego, gdzie przed chwi­

lą wśród niesłychanego entuzjazmu widzów, odbyło 
się galowe przedstawienie na korzyść powiększenia 
floty hiszpańskiej. Była to wielka manifestacja pa­
triotyczna, która sprawiała potężne wrażenie i wzru­
szyła najobojętniejszego widza. Przedstawienie rozpo­
częło się wśród wstrząsających mury pełnych zapałn 
wiwatów na częśó Hiszpanji, Kuby, armji i mary­
narki. Sala widzów była literalnie przepełniona. Do- 
cłód z przedstawienia obliczony o g dżinie 7 wie­
czorem, wynosił 614.000 pezetów. W chwili kiedy 
królowa rejentka weszła do loży, zgotowano jej nie 
dającą się opisaó owację. Po trzecim akcie owację 
tę ponowiono z tjm  samym zapałem. Grano operę 
„Purytanieu. Przedstawienie było w całem znaczeniu 
tego słowa świetne. W lożach zasiadali wszyscy mi­
nistrowie i cała arystokracja Madrytu. Apoteoza, któ­
ra stanowiła kulminacyjny punkt przedstawienia, była 
naprawdę czarująca: W środku sceny ukazał się lew 
złoty, trzymający w łapach herb HiszpaDji, spoczy­
wający na trofeach narodowych sztandarów. Po za 
lwem, którego oczy stanowiły dwa światła elektry­
czne, wznosił się rodzaj monumentu przedstawiającego 
trzy okręty. Miały to byó statki „PintaK, „NinaK i 
nSanta-Maria“, na których Krzysztof Kolumb wyru­
szył na odkrycie Ameryki. Na pbdestale widniały 
imiona Alfonsa XII go i Alfonsa XIII-go. U szczytu 
pomnika stała postać kobieca, przedstawiająca Hiszpa- 
nję, po obu jej stronach oddziały m rynarzy z lon­
tami przy działach, u stóp tego wszystkiego zaś gru­
pa bohaterów legendowych, rozdająch dookoła liście 
wawrzynu. Na przodzie sceny rozbito obozowisko 
żołnierskie; pomiędzy namiotami odbywało straż 200 
żołnierzy. Orkiestra intonuje hym narodowy, dekora­
cja w głębi się unosi i na świetlanem tle widnieją 
elektrycznym blaskiem świecące głoski: „Niech ży­
je Hiszpanjal" Z piersi widzów wydobywają się łka­
nia entuzjazmu i nieoiohnący, nie znający końca 
grzmot oklasków przygłusza niepowstrzymane okrzyki 
dobywające się z każdych ust.

Był to świetny koniec dnia, który, jak się zdaje, 
przeważył rzalę wojny. Z rana odbyła się rada mi­
nistrów pod przewodnictwem królowej-rejentki. Ukła­
dano odpowiedź dla ambasadora Stanów Zjednoczo­
nych Weodforda, na notę amerykańską stawiającą 
następujące propozycje: „1) Hiszpania ogłosi bezzwło­
cznie na Kubie zawieszenie broni sż do października; 
podczas zawieszenia broni Stany Zjednoczone ofiaro­
wują swoje usługi, ażeby, pośrednio?ąo pomiędzy po­
wstańcami a H'szpanją, pokój tymczasowy zrobić po­
kojem stałym. 2) Hiszpania użyje wszystkich wysił­

ków, ażeby dopomódz mieszkańcom wyspy w nędzy 
i dozwoli, aby Stany Zjednoczone brały udział w tej 
akcji pomocniczeju. Pośredniczące usługi, o których 
wspomina punkt pierwszy nie są niczem innem, jak 
sprawą uzyskania dla Kuby niepodległości, czy to 
pod formą jednorazowego pieniężnego odszkodowania 
Hiszpanji, czy też pod formą daniny opłacanej przez 
pewien szereg lat, po których wyspa stałaby się 
niezależną. Powstańcy kubańscy, z każlym dniem 
bardziej nieprzejednani, nalegają na niepodległość 
bezpośrednią i bezwarunkową.

To też nie ulega prawie wątpliwości, że na punkt 
pierwszy odpowiedź będzie brzmiała odmownie. Go do 
drugiego punktu za to rząd hiszpański poczyni jak 
się zdaje wszystkie ustępstwa, dające się pogodzić 
z poczuciem narodowej godności. Na radzie ministrów 
minister kolonji odczytał najświeższe wiadomości na- 
deszłe z Kuby. Marszałek Blanco telegrafował d) 
rządu, że jenerał Lugue zadał klęskę wojskom po­
wstańczym, któremi dowodził Oaliito Garcia. Rozpo­
częto wielkie roboty publiczne na Kubie, aby dostar­
czyć pracy wszystkim, którzyby jej tylko żądali. Mar­
szałek Blanco spodziewa się licznych i ważnych ka- 
pitulacyj; ogłosił tymczasem następujący dekret: „Gu­
bernator jeneralny, przekonawszy się, że pacjfikacja 
wyspy znacznie posunęła się naprzód w prowincjach 
zachodnich i stosując się do życzeń rządu metropolji, 
postanawia: koncentracja włościan po miastach ma 
być skończona; włościanie są upoważnieni wraz z ro­
dzinami powrócić do swoich pól, ażeby na nich roz­
począć prace pod opieką władz. Będą utworzone ko­
mitety pomocnicze i dopomogą wszystkim pozbawio­
nym środków na uprawę roli. Przedsięwzięte zostaną 
roboty publiczne. Będą utworzone składy ekonomiczne, 
które dostarczą środków spożywczych jaknajtaniej1*. 
Dwa dni temu jeszcze rząd hiszpański przeznaczył 
trzy miljony pezetów dla włościan kubańskich, wy­
przedzając żądanie Stanów, a królowa rejentka utwo­
rzyła komitet dam pod swojem przewodnictwem, który 
się zajmie wychowaniem opuszczonych dzieci kubań­
skich powstańców.

Bezpośrednio po odbyciu rady gabinetu, ministro­
wie Sagasta, Mcrel i Gullon odbyli całogodzinną kon­
ferencję z ambasadorem Stanów, jen. Woodfordem. 
Woodford, usłyszawszy tekst odpowiedzi, świadczy, 
że nie będzie nad nią dyskutował, lecz bezzwłocznie 
zakomunikuje ją telegraficznie prezydentowi Mac Kin- 
leyowi. Sagasta prosił wtedy Woodforda, aby oświad­
czył prezydentowi, że są to ostatnie ustępstwa Hisz­
panji i po za ich granicę absolutnie rząd królowej 
rejentki nie pójdzie. (Według najświeższych telegra­
ficznych wiadomości Mac Kinley odebrawszy depeszę 
Woodforda, zażądał telegraficznie od konsula jene- 
ralnego w Hawanie Leego nowego jako aj spieszniej - 
szego sprawozdania o stanie rzeczy na Kubie i o po­
łożeniu w jakiem się znajdują włościanie. Aż do na­

dejścia tego sprawozdania sprawa zostanie w zawie­
szeniu, o ile prniedziałkowe obrady waszyngtońskich 
ciał reprezentacyjnych nie przyniosą jakiej niespo­
dzianki. Subkomitet komisji senatu dla spraw zagra­
nicznych, jak donoszą dalsze depesze z Waszyngtonu, 
zalecił już komisji uchwalenie rezolucyj na rzecz u- 
znania autonomji Kuby i na rzecz interwencji Sta­
nów Zjednoczonych. Motywy sprawozdania subkouń- 
tetu zaznaczają, że dekret marszałka Blanka w spra­
wie dekoncentracji włościan jest wybiegiem, a zni­
szczenie statku „Maineu jest dostatecznym powodem, 
aby formalnie wypowiedzieć wojaę. Przyp Red.)-

Lada chwila oczekują tu wszyscy wybuchu wojny* 
Przyniesiona przez dzienniki wiadomość, jakoby Niem­
cy i Rosja odmówiły wszelkiego pośrednictwa, ro*” 
drażniła umysły. Próbują interwenjować tylko repr®" 
zentanci Francji i Austiji w Waszyngtonie. Królotf*' 
rejentka życzyłaby sobie najehętniej pośrednictwa 
Ojca św., ale w Watykanie obawiają się, żo Stany 
odrzucą pośrednictwo Jego Świątobliwości. Wiado­
mość o tem, że w Yalparaiso, w Stanie Indjana, p°" 
wieszono in effigie prezesa gabinetu hiszpańskiego 
Sagastę, oraz że senator Allen w kongresie waszyng­
tońskim obsypał obelgami Hiszpanję i wezwał rząd hisz­
pański aby zwinął na Kubie „swój abrukany sztan- 
daru wywołała tu niesłychane wzburzenie. Politycy 
tutejsi twierdzą, że wojna choćby już dlatego nie da 
się uniknąć, ponieważ mnóstwo wpływowych amery­
kańskich osobistości zaangażowało się finansowo od­
nośnie do przyszłej wojny.

Z najświeższych dzienników wyjmuję doniesienie, 
że w Matanzas na Kubie powstańcy wysadzili w po­
wietrze 71 żołnierzy amerykańskich, że Amerykanie 
opuszczają miasto Key-West w Florydzie, poniewa* 
nie czują się tam bezpieczni, a wreszcie, że kores­
pondent dziennika Daily Chronicie został z niewia­
domych powodów z Kuby wydalony. Yrn.

Przeciw zamknięciu Ameryki.
Chicago d. 19 marca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Dzienniki tutejsze ogłaszają memorjał polsko-ame­

rykańskich organizicyj w Stan. Zjednoczonych w spra­
wie projektowanego billu immigraoyjnego Lodge’a n rJ 
którym ma radzić Izba reprezentantów. Bill ten, ji 
wiadomo, zakazuje przyjmowania emigrantów r 
umiejących czytać ani pisać. Memorjał przedstaw 
stan ludności polskiej we wszystkich trzech zab 
raoh w sposób wyczerpujący, poczem kończy się n 
stępującą konkluzją:

„Wobec nielitosnego prześladowania narodu p 
skiego pod zarządem jego rozbiorców, nic to dziwi 
go, iż Polacy emigrują w tak znacznych ilościach do kra
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— Bardzo dobrze się stało — rzekła Anna, 
prostując maleńkie nóżki na taboreciku. —- Byłam 
w rozpaczy... Gdy mię zastraszono, nie wiedziałam 
doprawdy, jak wieczór spędzić.

-r- Mogłaś się przecież spodziewać, że skoro 
koniecznie życzysz sobie dziś usłyszeć Bordoni, zmu­
siłbym ją śpiewać żywą lub umarłą!

— Oh! umarłą... — powtórzyła Anna. — Ale 
prawda, dla ciebie, najjaśniejszy panie, mc niepodo­
bnego nie istnieje... Woli twojej .ulegać muszą 
wszyscy...

Głos księżnej zadrżał, gdy to mówiła, a król 
zbliżył się do niej, za ręce ujął i w oczy patrząc 
zapytał:

— Wymówka?
— Nie! nie! Przebacz, najjaśniejszy panie, je­

ślim się wyraziła niestosownie — zawołała księżna 
z prośbą w głosie i zmieniając przedmiot rozmo­
wy, zapytała tonem swobodnym światowej cieka­
wości. — Co to były za niespodzianki, o których 
wspomnieć raczyłeś przed chwilą?

— Ale migrena? — przypomniał król troskli­
wie.

— Zażegnałeś ją, najjaśniejszy panie, przywra­
cając głos Bordoni.

August palcem jej na nosie pogroził.
— Tak natarczywie dopytujesz, a wiesz, że cie­

kawość do piekieł prowadzi...

— Jeżeli to tajemnica stanu... — rzekła księ­
żna przeciągle, głowę pochylając, z przesadną ule­
głością.

— Dyplomatko! wiesz przecież, że dla ciebie 
żadnych tajemnic nie mam.

— Żadnych?
— Na honor! —  ̂zaręczył August, popierając 

to zatwierdzenie majestatycznym gestem i dodał 
dyskretnie: —  Czy ci nie dałem dowodów?

— Ależ, najjaśniejszy panie — przerwała księ­
żna — proszę o niespodziankę, bo gotowa jestem 
uwierzyć w istnienie jakiegoś spisku przeciwko 
mnie...

— Mówmy zatem o mojej niespodziance... 
Imaginuj sobie, księżno, że książę miecznik wy­
kopał gdzieś w zapadłym kącie mazowieckim, 
skarb...

— Prędzej posądziłabym o to Briihla, jeżeli 
skarb ma wartość dźwięczącą - -  zauważyła Anna.

— Brtihl sam jest skarbem i to skarbem ceny 
niemającym... Co to za głowa I co za um ysł! Jestem 
pewien, że równie zdolnego nie ma w Europie.

— Znów odbiegamy od rzeczy najjaśniejszy 
panie.

— Samaś temu winna księżno. Wspomniałaś 
o Brfihlu, a ja tego człowieka tak cenię, że nie 
mogłem się powstrzymać od słusznie mu należnej 
pochwały... Otóż niespodzianką był dla mnie wy­
szukany i przywieziony przez księcia muszkieter...

Anna usteczka skrzywiła i powtórzyła z gry­
masem :

— A! muszkieter! Spodziewałam się czegoś 
więcej oryginalnego.

— Ależ ów muszkieter jest wielce oryginalny — 
podchwycił król.

— W  każdym razie to tylko muszkieter — prze­
rwała Anna lekceważęco. — Dziwię się najjaśniej­
szy panie, że trwasz w dziwnem upodobaniu ota­
czania się olbrzymami.

— Upodobania zazdrości mi Europa, a co do 
rzeczonego muszkietera, daruj księżno, lecz powiem, 
że bluźnisz. To okaz wyjątkowy!

— No proszę! Zjada może wołu od jedueb 
zamachu i dęby z korzeniami wyrywa, jak ów ol­
brzym z bajki — żartowała Anna.

— Nie wiem, czy wołu zjada i czy dęby wy­
rywa, ale zapewne siłę ma odpowiednią do wzrostu. 
Co mnie jeduak w nim zachwycało, to rysy twa­
rzy, kształtność postawy i ułożenia... — zapalał się 
August, który na pewnych punktach był entuzja­
stą. — Chciej wyobrazić sobie Marsa z Apolinem 
w jednej osobie... Na honor! tak jest w istocie: 
Mars i Apollo.

— Jakież nazwisko nosi ta doskonałość? — 
zapytała Anna z przekąsem.

— Zbijewski — odparł August, spozierając na 
notatkę. — Ale nazwisko nic nie mówi, trzeba go 
widzieć, żeby ocenić, ile wart...

— Jeśli wykopany w jakimś kącie mazowiec­
kim, jak raczyłeś wspomnieć, najjaśniejszy panie, 
to dużo czasu upłynie, zanim dystyngowanego po­
loru nabierze. Szlachta polska, jowialna, rubaszna
i ciężka, z trudnością do manier światowych się 
w draża...

—■ Mylisz się, księżno — zaprzeczył król ży­
w o — nasz muszkieter posiada manięry najwytwor­
niejsze. Co mnie istotnie zadziwia, to okoliczność, 
że w niespełna dwa tygodnie przeistoczył się w 
wymarzonego gwardzistę. O! tu są zdolności, trze­
ba je tylko umieć odnaleść i spożytkować.

— Jesteś mistrzem w tej mierze, najjaśniejszy 
panie... — pochlebiła Anna.

— Mam tylko dobre chęci — odparł August 
wzdychając — cóż, kiedy one nie wystarczają. Po­
mocy mi do tego brak, ludzi...

—• Alboż mało masz uzdolnionych pomocni­
ków?

— Zmiłuj się księżno, nie mów rzeczy podo­
bnych... — zgorszył się August. — Ludzi, o jakich 
mówię, nie mam prawie wcale. Gdybym ich miał, 
oddawna urzeczywistniłbym to, co chcę.

Zasępiony po gabinecie się przeszedł.
— J. W. pani cześnikowa wielka koronna — 

oznajmił pokojowiec.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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wolności, w obronie którego ich ziomkowie, Kościu­
szko i Pułaski walczyli i krew przelewali w czasie 
rewolucji, w celu korzystania z tych wielkich swo­
bód i ekonomicznych i politycznych, których pozba­
wieni są niesłusznie w ojczystym swym kiaju. P ra­
wda to, że znajduje się między nimi pewien procent 
analfabetów, chociaż liczba ta bynajmniej nie jest 
tak wysoka, jak twierdzi szan. senator z Massaehu 
8etts w swoim raporcie do senatu. Nieznajomość 
sztuki czytania i pisania, jakkolwiek ubolewania jest 
godna, nie jest przecież sama w sobie zbrodnią. Mu­
simy nadto położyć nacisk na to, że liczby przyta­
czane przez szan. Caleba Lodge w raporcie jego o 
immigracji, nie są bynajmniej poprawne, o ile się 
tyczą Polaków. Źródła, z których je czerpano, nie są 
najwiary^odniejsze. Pod nazwę Polaków podciągnię­
to osoby, z którymi Ptlacy nie mają bynajmniej nic 
wspólnego.

Doświadczenie w tym kraju wkrótce poucza anal­
fabetę o pożytku kształcenia, i własny interes zmu­
sza go do uznania konieczności lauczenia się czytać 
i pisać. Zwiedziwszy mieszkania Polaków w tym 
kraju, bezstronny spostrzegacz uzna, że są oni na­
rodem oehędożnym, porządnym i prawa szanującym. 
Założyli oni znacznym kcsztem liczne szkoły, w któ­
rych uczą języka angielskiego. Założyli bibljoteki i 
popierają bardzo prasę tak własną, jak i gazety wy­
dawane w języku angielskim. Oszczędnością i rzą- 
dnością wkrótce dochodzą do posiadania własnych 
realności i chętnie opłacają podatki potrzebne do 
uirzymywania rządu. Socjalistyczne i anarchistyczne 
doktryny nigdy u nich nie znajdują poparcia. Dla­
tego kraju i jego urządzeń jak najgłębszy żywią sza­

cunek.
Ograniczony czas, którym rozporządzaliśmy, nie 

dozwolił nam zebrać wszystkich statystycznych dat 
potrzebnych do sprostowania liczb podanych przez 
szan. senatora z Massachusetts. Byliśmy jednak w sta­
nie otrzymać znaczną liczbę pochlebnych świadectw 
od urzędników, którzy z powodu stanowiska swojego 
najczęściej się z ludem stykają i najlepiej osądzić 
mogą jego charakter. Urzędnikami, o których mówi­
my, są burmistrze i poliojjai urzędnicy miast wiel­
kich.

Z pomiędzy licznych listów otrzymanych, prze­
dłożymy tylko następujące wyciągi z listów nadesła­
nych do p. F. H. Jabłońskiego, prezydenta Zw. Nar. 

Pol. i prezesa komitetu układającego niniejszy me- 
moijał:

(Tu następują wyciągi z listów, otrzymanych z 
Detroit, Manistee, Milwaukee, Toledo, New Jorku, 
Bostonu (2 listy), Omaha, Lansing i Buffalo. Przy­
taczamy ula przykładu list burmistrza miasta Chi­
cago:

„Chicago, 3 lutego 1898. W odpowiedzi na ży­
czenie Pańskie, ażebym wyraził moje zdanie o cha­
rakterze i zachowaniu się Polaków mieszkających w 
Chicago, z wielką przyjemnością zaznaczam fakt, że 
polscy mieszkańcy tego miasta w ogóle nalefą do 
najjracowitezych i najprzykładniejszy< h obywateli na­
szego miaeta. Szanują prawa i są pracowici, a wiel­
kie im się należy uznanie za to, że przybywając do 
tego kraju, tak mężnie zwalczają i po jonują trudno­
ści, jakie napotykają.

Carter H . Harrison, burmistrz.
P. S. Uwiadomiono mię, że liczba Polaków w 

powiecie Cook wynosi przeszło 175,000).
Kiedyś w przyszłości komitet nasz spodziewa się, 

że będzie mógł kongresowi i amerykańskiemu ogó­
łowi dostarczyć nieomylnych dat statystycznych, ty­
czących się prawdziwego stanu ludności polskiej w 
Ameryce. Na razie niech wystarczy, gdy powiemy, 
że ani z moralnego, ani ekonomicznego lub politycz- 
nego punktu widzenia, nie rozumiemy potrzeby przy­
jęcia proponowanego bilu emigracyjnego.*Wspaniałe 
zasoby tego kraju jeszcze nie zostały ńależycie wy­
zyskane, a z pewnością nie można twierdzić, by nie­
dawna stagnacja przemysłowa i finansowe przygnę­
bienie miały powód w przeludnieniu sił roboczych.

W końcu ośmielamy się zauważyć, że wobec te­
go, iż Polacy doznają ucisku w swojej ojozyźnie i 
pozbawieni są przywileju uczenia się czytania i pi­
sania w języku ojczystym, należałoby kierować się 
wobec nich tą samą względncśoią, j a k ą b i l  o d n o ­
ś n y  o k a z u j e  w o b e o n i e s z c z ę s n y c h  Ku b a ń -  
c z y k ó w  w a l c z ą c y c h  w o b r o n i e  wo l n o ś c i  
i p ó ł c y  w i l i z o  w an yc h  H a w a j e z y k ó w .  Od- 
wołująo się do szlachetnych uczuć sprawiedliwości i 
ludzkości członków Kongresu i wogóle ludności ame­
rykańskiej, my, reprezentanci wszystkich wielkich or- 
ganizaoyj polsko-amerykańskich w Stanach Zjednoczo­
nych, prosimy uprzejmie, ażeby nie przyjęło bilu im- 
migracyjnego Lodgea® TSf. P.

Z ziem polskich.
Warszawa d. 3 kwietnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Znalezienie się margrabiego Zygmunta Wielopolskiego. — 
Salony polityczne w Petersburgu I u nas. — Coś o nich.— 

Jozet hr. Potocki. — Nieco o salonach warszawskich.
Wśród tutejszej arystokracji, a może lepiej szlach­

ty ziemiańskiej, znalezienie się margrabiego Zygmunta

Wielopolskiego, na bankiecie wydanym na cześć p. 
Górskiego, wywołało takie oburzenie, że, jak się do­
wiaduję, nawet ks. Imeretyński nważał za stosowne 
zwrócić uwagę panu margrabiemu na jego nietakt i 
pewnego rodzsju brutalność, która nietylko jemu, ale 
i sprawie, której p. Wielopolski i pcdolni jemu słu­
żą, nader szkodzi. Na razie, ta burza w szklance 
wody uciszyła się, ale to pewna, że p Zygmunt Wie­
lopolski, mimo że to się odbyło w szklance wody, 
na popularności, której zresztą wielkiej nie ma, u- 
traoi bardzo, a ponieważ i rząd, jak zwykle każdy 
rząd, a rosyjski tem więcej, gdy osoba, którą się 
posługuje, traci wpływ, wówczas pomału ptzbywa 
się jej, nie ulega więc wątpliwości, że i p. margra­
biego Zygmunta Wielopolskiego pomału rząd usunie 
poza sferę wszelkiej publicznej działalności. Już dziś 
odebrano mu administr&torstfio księstwa Łowickiego, 
stanowisko wpływowe i intratne i jakby na drwiny 
pozostawiono mu w niem dozór nad polowaniami oe- 
sarskiemi.

Arystokracja nasza wogóle, tizeba to wyznać z przy­
krością, nie robiąc nic przez całe szeregi lat, miano­
wicie od upadku ostatniego powstania, dziś niby chce 
coś lobić, ale nie umie i biak jej istotnego, polity­
cznego wykształcenia, które zwykle zastępuje pozowa­
niem, albo bardzo płytkiem dyplomatyzowaniem. Błąka 
się tu np. myśl, oczywiście wśród arystokracji na­
szej, otworzenia salonów w Warszawie i Petersburgu, 
w htórychby Polaoy i Rosjanie, naturalnie z niektó­
rych sfer, stykali się i aby tym sposobem prostowały 
się pewne poglądy, łagodziły antagonizmy i usuwał 
się z jednej i z drugiej strony szowinizm — jednem 
słowem, salony takie prowadziłyby praktyczną propa­
gandę „ugodową", na podstawie wzajemnego pozna­
wania się i ustępstw. Inicjatorowie takich salonów 
są najmocniej przekonani, że po pewnym przeciągu 
ci.asu wywarłyby one wpływ w wysokich i decydu 
jących sferach, niejedno uprzedzenie usunęłyby, nieje­
den fałsz sprostowałyby i z wielu spraw ciemnych i za- 
wikłanych zrobiłyby jasne i zrozumiałe. Nie mo­
żna powiedzieć, aby tego rodzaju pewna sporadyczna 
koncentracja życia towarzyskiego nie dawała jakie­
goś szerszego pożytku — owszem, zawsze w takich 
razach coś się skorzyta, ale żeby u nas, w naszych 
stosunkach, obecnie podobne salony mogły mieć ja­
kiekolwiek polityczne znaczenie, z którego by płynęły 
praktyczne rezultaty, to jest ułuda, której codzienne 
rzeczywiste życie, na każdym kroku zaprzecza.

Jak się dowiaduję, w Petersburga taki salon ma 
otworzyć Józef hr. Potocki, przebywający stale na Wo­
łyniu i Podolu, ten sam, o którym przed laty cho­
dziły wieści, że przeszedł na prawosławie, co natural­
nie okazało się nieprawdą. Hr. Józef Potocki jest bar­
dzo bogatym człowiekiem; po ojcu ś. p. Alfredzie 
objął rozległe stosunki wśród arystokracji całego świa­
ta i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w salonie 
jego w Petersburgu najwplywowszy świat arystokra­
tyczny rcsyjski przesuwać się będzie, ale i to również 
est prawdą, że gruszek z tej wierzby nie będzie.

U nas przedewszystkiem trzeba zmiany z gruntu 
systemu politycznego postępowania względem nas — 
dopóki tego nie będzie, to w pewnych dygnitarzach 
rosyjskich, lub arystokratach, dobra ich wola, szlache­
tność i uczciwość są bardzo pięknymi przymiotami, 
które wysoko cenić trzeba i do takich ludzi zawsze 
i na każdym kroku należy się odnosić z głębokim 
szacunkiem, ale pozytywnych korzyści dla naszego 
narodu jak nie było, tak nie ma i jeżeli systemu po­
litycznego, który się do nas stosuje, nie zmienią, to i 
w przyszłości będzie tylko to, co nasza narodowa o- 
porntść, nasza praca, nasza indywidualna siła rasowa 
i nasza etyka społeczna zdz ałają. Arystokracja nasza 
jednak utrzymuje, tu przynajmniej u nas, że przez 
takie salony można wpłynąć w sferach decydujących 
na zmianę systemu. Mnie się jednak zdaje, że dawno 
już przeszły te czasy, kiedy to salon wywierał wpływ 
na politykę — dziś nawet w zakresie literatury i sztu­
ki salon utracił zupełne znaczenie, a jego bezbarwność, 
słodkawość, towarzyska obłuda i lakierowany pokost, 
pod którym niema ani temperamentn, ani serca, ani 
sumienia, La nic się dzisiaj nikomu nie przyda. Osta­
tecznie zabawa to nieszkodliwa, a nawet lepiej, że 
choć to arystokracja nasza robić będzie; jeśli jej się 
zdaje, że robi dobrze, a postępować będzie mzciwie 
i z godnością, to niech się bawią. U nas w Warsza­
wie takich salonów jest kilka, ale arystokracja i d y ­
gnitarze rosyjscy tylko przy pewnych okolicznościach 
byli tam zapraszani, łączności zaś towarzyskiej nie 
było. Toraz podobno ma być inaczej — zobaczymy, 
zwłaszcza, że w Warszawie zapanuje niedługo zielony 
karnawał.

Jak się jednak, odnośnie do towarzyskiego życia 
z Rosjanami, nasza szlachta, mieszczaństwo, inteligen­
cja i pospólstwo zachowuje, o tem napiszę w nastę­
pnej korespondencji. sKi-

z «  Ś W I A T A .
Wiedeń, d. 2 kwietnia.

(List oryginalny „Głosu Narodua),
Dyrektorski o konflikty. — Nekrologja. — Tragedja miłosna.

Od ustąpienia Burckharda ze stanowiska dyrek­
tora „Burgtheatruu niezdrowe stosunki w teatrze 
dworskim poczęły przybierać coraz wyrazistsze kształty.

Zmuszą one, jak się zdaje, nowego dyrektora do — 
zrezygnowania z urzędu, zajmowanego przezeń tylko 
cztery miesiące. Powiadam: zdaj‘e się, niemożna bo­
wiem jeszcze kategorycznie twieidzić, że dr Paweł 
Sohlenter (także „ptak, co swego gniazda niema*), 
porzuci teatr i powróci znowu do poprzedniego swego 
zajęcia, do Vossische Zeitung i czy z dzisiejszego 
szefa aktorów stanie się jutro znów dziennikarzem. 
W tutejszych jednak kołach uporczywie utrzymuje się 
pogłoska, że dzisiejszy dyrektor musi ustąpić. Ma to 
się stać z różoyoh powodów. Przedewszystkiem dwie 
ostatnie premjery, które zrobiły niesłychane w Wiedniu 
fiasco, szczególnie „Neignng" żyda Davida, zniechę­
ciły wielce Schlentera, który chciałby postępować 
według zaznaczonego przy objęciu dyrekcji programu — 
ale nie może. Nieinaczg; Schlenther nie chce mieć 
związanych rąk, chce, by mu pozostawiono zupełną 
wolność w działaniu, w ten bowiem tylko sposób 
według niego może nastąpić uregulowanie niezdro­
wych stosunków i nieporządku, panującego w perso- 
nalu. Sprawa nagłego i niespodziewanego wydaleni* 
długoletniej artystki, młodszej Sandrock, oraz audjeneji 
obu sióstr u cesarza, przyczyniła się również do znie­
chęcenia, a nawet, jak niektórzy zapewniają, Brogo 
dotknęła dyrektora. Ostatnim wreszcie powodem, któ­
ry zmusi Scblenthera do ustąpienia, jest dawno za- 
powi<dziane przybycie głośnego berlińskiego artysty, 
Kainza. Prawdopodobnie występów tego słynnego 
Berlinczyka nie ujrzymy w jesieni, jak było zapowie­
dziane ; wobec tego Schlenther jest w kłopocie z re­
pertuarem jesiennym. Prócz tego dr Schlenther zaraz 
z początku okazał niektórym aktorom uległość, przez 
co, rzecz naturalna, utracił na powadze; ponieważ zaś 
w stosunku do efer wjższych był równie pokorny, 
nie można więc było mówić o wprowadzaniu na sce­
nę jakichkolwiek oryginalniejszych nowości. Słowem, 
SchleLther nie jest w stanie ominąć tr>go, czego uni­
knąć nie zdołał Bnrckhard i można się spodziewać, 
że wkrótce na szpaltach Wiener Ztg  pojawią się 
pisma odręczne, ogłaszające dymisję obecnego dyre­
ktora i początek nowego eksperymentu.

Dziwnym zbiegiem okoliczności na porządku dzien­
nym w Wiedniu jest również konflikt, którego bo­
haterem także — dyrektor, tym jednak razem już 
nie teatru. Idzie o „austrjaokie muzeum dla sztuki i 
przemysłu", którego nowy dyrektor, radca dworu 
Scala, gwałtem chce zmusić tutejszych przemysłowców 
do wyrabiania sprzętów etc. tylko w nowym stylu 
angielskim. Ci tworzyli dotychczas według wszelkich 
możliwych stylów, nie mogą jednak, czy nie chcą wcią­
gnąć w swój program stylu Albionu. P. Scala ze 
swej strony nie chce ustąpić; zapowiedział nawet, że 
na wystawę do muzeum nie przyjmie żadnych mebli, 
jeśli między nimi nie będzie przedewszystkiem u- 
względniony styl sheraton i chippendale. Przemy­
słowcy nie przyjęli wzorów i — konflikt gotowy! 
Postanowili urządzić... secesję i sporządzają oddzielną 
wystawę ku uczczeniu jubileuszu cesarskiego pod pro­
tektoratem arcyks. Rainera, jeśli ten nb. na to się 
zgodzi. Taki złośliwy i gorzki dowcip zaostrzył jesz­
cze bardziej koiflikt między dyrektorem a przemy­
słowcami.

Nekrologja wiedeńska zapisała zgon profesora 
patologji na tutejszym uniwersytecie, żyda dra Salo­
mona Strickera, który był jednym z filarów zżydzia- 
łego fakultetu medycznego w Wiedniu.

Wczoraj umarł tu prawdziwy typ wesołego Wie­
deńczyka, osobistość znana wszystkim: Oskar Hof- 
mann. Wiecznie uśmiechnięty, zawsze z piosnką o 
Wiedniu na ustach, należał on do tych mieszkańców 
Wiednia, których coraz mniej nad modrym Danajem. 
Humor i miłość, jaką pokochał swe miasto rodzinne, 
otwierały mu wszędzie drogę, Hofmann zawsze i 
wszędzie był pożądanym gościem, bo bawił i cieszył 
wszystkich. Niektóre jego piosnki o Wiedniu zyskały 
popularność, jednając już przez to sympatję dla ich 
autora.

Wielkie zajęcie wzbudził w Wiedniu wypadek, 
jaki się zdarzył w sąsiednim Kahlenbergu. Panna 
Rozalia R., córka fabrykanta, poznała przed rokiem 
greckiego „księcia® Kolokotroniego, który wkrótce stał 
się codziennym prawie gościem w domu rodziców pan­
ny. Bez ich wiedzy młodzi uplanowali j aż małżeństwo, 
nie zwracając woale na to uwagi, że „książę" nie ma 
stanowiska i że jeszcze nie ukończył przepisanej słu­
żby wojskowej. Koiokotroni służył w greokiem wojsku 
jako podoficer, raniony jednak w ostatniej grecko-tu­
reckiej w<jnie, uzyskał urlop i przeniósł się do Wie­
dnia. Teraz wyzdrowiał już zapełnie, urlop się skoń­
czył, książę musiał wracać do Grecji. Wstrzymywała 
go jednak Rozalia. Matka księcia wyperswa<łowała 
jednak listami kochance syna, że musi wracać. Zda­
wało się, że wszystko się skończy pomyślnie, tymcza­
sem nazajutrz w hotelu w Kahlenbergu znaleziono 
Rozalję nieżywą, księcia śmiertelnie zranionego. Po­
kazało się, że kochankowie nie chcieli się rozłączyć 
i postanowili skończyć samobójstwem. Stan księcia 
jest dość pomyślny. Widać, że w wieku emancypacji 
kobiet płeć piękna praewyższa brzydką przynajmniej... 
celniejszymi strzałami. Swój.
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Kupujcie tylko u thrieiti)ai!

Zażegnanie przesilenia.
Cieszyn d. 2  kwietnia.

(List oryginalny „Głosu Narodu*).

Przesilenie na razie zażegnane; wzgląd na dobro 
publiczne wziął górę nad prowincjonalistycznem uprze­
dzeniem jednych, a słuszuem rozgoryczeniem drogich. 
Gimnazjum polskie w Cieszynie uratowane! Niełatwo 
było dojść do takiego rezultatu; trudnośoi, jakie się 
objawiały, płynęły z pewnością nie z drobiazgów, ale 
z rzeczy bardzo zasadniczych, a profesorowie, którzy 
swój krok po dojrzałej uczynili rozwadze i jedynie 
w przeświadczeniu, że inaczej uczynić im nie było 
wolno, zdecydowali się na ciężką ofiarę i zgodzili się 
pozostać przy gimnazjum jeszcze rok, to jest do 31 
sierpnia 1899 roku. Oto krótki przebieg walnego zgro­
madzenia „Macierzy szkolnej0, które pozostanie pa­
miętne w dziejaoh cieszyńskiego Śląska:

Zgromadzenie odbyło się po południu, w sali Czy­
telni Indowej „pod Złotym Wcłem". Obrady zagaił po 
seł ks. Świ e ż y ,  stawiając jako pierwszy punkt pro­
gramu sprawę zaopatrzenia sierot po zmarłym nieda­
wno temu profesorze gimnazjum polskiego, Józefie 
Ostrowskim. Sprawę referował poseł Mi c h e j d a .  
Zgromadź nie poleciło wydziałowi przeprowadzić za­
bezpieczenie renty w sumie 100 złr. rocznie na każde 
dziecko dopóty, dopóki nie będzie zdolne do zarobko­
wej pracy. Następnie ksiądz D u d e k  zBigumina od­
czytał ogłoszone już u was listy profesorów i odpo­
wiedź „Macierzy0 na list pierwszy. Mówca apeluje 
do patrjotyzmu profesorów, wykazując, że jeśli obecnie 
trzech z pomiędzy nich ustąpi, „Macierz" będzie się 
musiała z początkiem roku przyszłego starać o siedmiu 
profesorów i egzystencja gimnazjum może być za­
chwiana.

Następnie zabrali głos posłowie S o k o ł o w s k i  
i Da n i e l a k ,  prosząc w wymownych słowach pro­
fesorów o ofiarę z uraz i o przezwycięż-nie choćby 
uzasadnionego zniechęcenia. W tym samym duchu 
przemawiał rejent K r e i s e l ,  red. Giciazdki Cie­
szyńskiej i dr K n a p c z y k  z Bogumina Mówcy ci 
zwracali się oczywiście nietylko do profesorów sa­
mych, ale i do przodowników ruchu śląskiego, na 
których spada główna wina tego co się siało — a 
zarówLO jednym jak drug m przedstawiali groźie 
konsekwencje tego rozstroju, który jest nieszczęściem 
dla całej sprawy polskiej. Usprawiedliwieniu) się 
niejako, była dłuż-:za mowa pastora Mi c h e j d y .  
Pastor Michejda tłomaczył się z nieufooś i do Gali- 
ejan, twierdząo, że Śląsk poczynił już dużo przykrych 
eksperymentów z przybyszami z Galicji. Co do zarzu­
tu zbyt słabego akcentowania polskości, twierdził pa­
stor Michejda że społeczeństwo polskie na Śląsku ma 
niejako dwie dusze, polską i niemiecką; powiły wał 
się przytem na jednego z ewangelickich pasto­
rów, który lat temu blisko czterdzieści, zniemczył 
wprawdzie rodzinę, ale spolszczył duż) gmin, bo 
ogłosił polski śpiewnik. Ostatecznie pastor Michejda 
przyrzeka poprawę i proponuje uchwalenie następu­
jącej rezolucji:

„Walne zebranie „Macierzy szkolnej" wyraża pp. 
profes rom zupełne zaufanie, sympatję i wdzięczność 
ludu polskiego na Ś.ąsku ! a zarazem prosi ich usil­
nie, aby ze względn na dobro gimnazjum i na wiel­
kie niebezpieczeństwo, na jakie przez ich odejście 
może bjć narażone, rezygnację cofnęli".

W imieniu profesorów, których mowa pastora Mi­
chejdy przekonać nie mogła, oświadczyli pp. Śnie­
żek i Czuczyński, że nie gą w stanie cofnąć kroku 
na który się zdecydowali po ciężkiej walce z sobą; 
nie chcąc wnosić zarzewia niezgody na Śląsk, ustę­
pują dla dobra sprawy polskiej i dla dobra polskiego 
gimnazjum. Ks. Ś w i e ż y  poddał rezolucję pod gb- 
sowanie; uchwalono ją j e d n o m y ś l n i e ,  dając tem 
samem sprawiedliwą satysfakcję rozgoryczonym profe- 
sonm. Ostatecznie pref sorowie ci, uwzględniając tru­
dności chwili i nie chcąc na siebie ściągnąć najlżej­
szych podejrzeń, jakoby chcieli polskiemu gimnazjum 
szkodzie, ulegli prośbom i zgodzili się pozostać jeszcze 
przez rok przyszły. Należy im się za to prawdziwa 
wdzięczność i serdeczne uznanie, tem więcej, że tru ­
dno im zazdrościć przykrego stanowiska, jakie odtąd 
będą mieli wśród otoczenia wrogo wobec nich nspo- 
sobionegc. Przygotowani być muszą na tysiączne do- 
kuczliwośoi, a nawet i jawne napaści w krajo­
wych dziennikach, inspirowanych przez stańczyków 
śląskich. Cała ich wina jednak, że są młodzi, że 
czują gorąco, że kompromisów z narodowem sumie­
niem nie znają i brzydzą się obłudnym oportunizmem. 
Są to dzielni ludzie, pełni zapału dla narodowej pra­

cy, a zmuszeni do biernej nieczynności tam właśnie, 
gdzie jest takie piękne i takie wdzięczne pole do 
pracy. Trzeba być samemu młodym i mieć krew 
w żyłach, aby zrozumieć, co się w sercu ich dziać 
musiało i jakie bohaterskie nad sobą odnieśli zwy­
cięstwo, muszając się na rok życia wśród prawdzi­
wych tantalowych utrapień moralnych.

W końcu zgromadzenie „Macierzy" uchwaliło wy­
nająć za 1.100 złr. dom na pierwszą w Cieszynie 
polską ochronkę pod kierunkiem czterech Felicjanek 
z Krakowa. Potrzeba jeszcze jednak zezwolenia władz 
opawskich i biskupa Koppa — a więc naszych za­
wziętych wrogów. Kard. Kopp zapytywany podobno 
przez ks. Świeżego w Sejmie, projekt pochwalił, ale 
wiemy z doświadczenia jaka przepaść jest w spra­
wach nas dotyczących pomiędzy słowami księdza kar­
dynała a jego czynami. Ż  ̂ w Opawie będziemy mieli 
same trudności, niema się co łudzić l łk .

Były prezydent ministrów hr. Badeni przejechał 
w niedzielę wieczór przez Kraków z Wiednia do Busia.

* Minister Jędrzejowicz przybędzie do E rgow a 
jutro i po dwóch dniach pobytu w majątku swoim 
Staromieściu, znów powróci do Krakowa. Do Wie­
dnia odjedzie dopiero w środę poświąteczną.

* Nabożeństwa Wielkotygodniowe wkośoieleMa- 
rjackim odprawiaś się będą w następującym porządku: 
We środę „Ciemna Jutrznia" o godzinie 4 po po­
łudniu, chór wykona „Lamentację 1° nkładu G. E. 
Stehlego, dziewięć Ibsponsoryj układu Gioyanni B. 
Martiniego, oraz „Miserere" układu Fr. Witta.

W Wielki Czwartek o godzinie 10 rano Msza 
uroczysta, Komunja generalna, procesja do Ciemnicy 
i Nieszpory. Celebrować będzie ks. prałat dr Włady­
sław Chotkowski. O godzinie 3 po południu cere- 
monja mycia nóg i poświęcenie chleba i wina (ks. 
prałat infułat Krzemieński), naukę wypowie ks. Ta­
deusz Chromecki. O godzinie 4 Ciemna Jutrznia, 
wreszcie o wpół do 5 „Gorzkie żale", a po każdej 
części stosowna nauka. Chór w tym dniu odśpiewa 
o godzinie 10 Mszę Sohweitzera C dur na Graduli 
„Jezu Christe" chorał Kothego, na Offertorium: „Ad<@ 
ramus te" Palestriny, zaś podczas procesji „Pange 
linqua" Fr. Witta. Po południu podczas Ciemnej 
Jutrzni odśpiewa chór „Lamentację II" układ Stehle­
go i 9 responsoryj układu* Palestriny, Ha a dla i Or- 
lando-Lasso oraz dalszy ciąg „Miserere" Fr. Witta.

W Wielki Piątek o godzinie 9 rano Liturgja i 
śpiewy uroczyste; Paesja, Nieszpory i procesja do 
grobu (celebruje ks. prałat dr Chotkowski) O godzi­
nie 4 po pełudniu Ciemna Jutrznia. — Chór w tym 
dniu odśpiewa Paseję C. E ta „Popiife menus" Pa­
lestriny, „Yescilia regis" ks. Suozyńskiego i „Rece- 
sit pastor" tegoż.

W sobotę o godzinie 8 rano święcenie wody i 
paschału a następnie Msza święta, odprawi ks. ka­
nonik J . Wojciechowski. O godzinie 8 wieczorem Re- 
surekcja. Celebruje ks. prałat inf. J. Krzemieński.

W niedzielę o godzinie 10 Sumę celebruje ks. 
prałat dr Clntkowski, kazłnie podczas Sumy wypo­
wie ks. Leszczyński. W poniedziałek Sumę odprawi 
ks. dr Caputa, kazanie podczas Sumy wypowie ks. 
J. Żeliwski.

Mianowanie. Cesarz zamianował prywatnego do 
centa dra Władysława Reissa nadzwyczajnym profe­
sorem dermatologji na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie.

*  Odznaczenie. W niedzielę w południe w biurze 
policji, wobec całego personalu, zarówno cywilnego, 
iak i wojskowego wszystkich stopni, dyrektor dr. 
Z^zon Korotkiewicz, po stosownem przemówieniu, na 
piersiach p. Karola Kostrzewskieg), adjunkta biur 
pomocniczych policji krakowskiej, przypiął nadany 
rru przez cesarza złoiy krzyż zasługi. P. Karol Ko- 
etrzewski odbierał następnie powinszowania od wszyst­
kich kolegów, a między tymi i od brata, starszego 
komisarza i naczelnika ekspozytury policji w Pod­
górzu

*  Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej otwo­
rzył prezydent miasta p. Friedlein, przystępując odrazu 
do porządku dziennego. R* m* p. Bartoszewicz przy­
pomina że w roku przyszłym przypada 900 rocznica 
istnienia Krakowa, przeto stawia wniosek aby sprawę 
tej rocznicy przekazać komisji archiwalnej. Rada wnio­
sek p. Bartoszewicza uchwala. R, m. Schmid pro3i 
oddział techniczny o czuwanie nad budową kanclu 
w ulicy św. Jana, gdzie był wypadek usunięcia się 
ziemi, który mógł sprowadzić większe nieszczęście. 
Uspakajające wyjaśnienia w tej mierze dali pp.: Ro­
man Chmurski i dr Kobn.

R rr. dr Rothwein imieniem Sekcji HI da?e wy­
jaśnienie w sprawie punktu pierwszego z porządku 
dziennego, t. j. w sprawie statutu zawiązać się ma­
jącej krakowskiej Spółki tramwajowej, celem podpi­
sania kontraktu m ędzy Gminą miasta Krakowa a 
Towarzystwem akcyjnem „tramwajów austrjaokich".

Przeciw uchwale wniosków Sekcji HI przemawia 
dr Seinfeld, z powodu że statut ten nie został przed­
łożony żadnemu z członków Rady miejskiej, stawia 
więc wniosek odroczenia sprawy i przesłania jej Se­
kcji III. Członkom R%dy należy przedłożyć odpis sta­
tutu. Dr Leo żądał dyskusji szczegółowej nad wnio­
skami Sekcji III. R. m. dr Propper twierdzi, że ka­

żdy członek ma prawo żądać przedłożenia statutu 
nad którym ma głosować, przeto oświadcza się za 
wnioskiem Seinfelda. R. m. Bartoszewicz także uwa­
ża że koniecznem jest przedłożenie statutu w całości. 
Referent odpowiada że statut ten nie jest tajemnicą, 
ale broni wniosku z którym tu przyszedł.

Wnioski pp.: Bartoszewicza i Seinfelda nie zy­
skały większości. Prof. dr Leo radzi przejść do dy­
skusji szczegółowej nad punktami przedłożonemi a na 
następnem posiedzeniu dopiero omawiać całość statutu.

Po przy;ęoiu § 3 statutu według zmiany poezy- 
nionej przez sekcję III, dr Seinfeld stawia obstruk- 
cyjne wnioski, rozpoczęcia dyskusji nad §§ 4 i 7 
nie będącymi na porządku dziennym.

Prezydent kategorycznie oświadcza, że nie może 
poddawać pod głosowanie paragrafów nie będących 
na porządku dziennym.

Kiedy przystąpiono do § 8 z porządku dziennego, 
znowu zabiera głos Seiifeld i przemawia za zmniejsze­
niem kapitału zakładowego z 400.000 na 250.000|złr. 
Przeciw § 8 przemawiają r. m. dr Propper i Epstein.

R. m. dr Staniszewski przeciwny jest wszelkiej 
krytyce szczegółów kontraktu. Zwraca jednak uwagę 
na § 8, który dla gminy może być niebezpieczny. 
Rada uchwala opuścić § 8 z pod dyskusji.

Przy § 16 znowu dr Seinfeld zabiera głos i żęda, 
aby do rady zawiadowczej Towarzystwa tramwajo­
wego wybierać 2 członków z poza Rady miejskiej. 
Obawia się. że członkowie rady zawiadowczej mogliby 
wyżej stawiać interes Towarzystwa niż interes miasta*

Przeciw temu przemawia poseł dr Górski, dając 
odprawę Seinfeldowi. Żądał natomiast, aby nie Gmina 
lecz Rada miasta Krakowa wybierała dwóch człon­
ków rady zawiadowczej. Rada wniosek r. m. Gór­
skiego uchwala.

R. m. Seinfeld zadowolony z usunięcia § 8 już 
P^y §§̂  17 i 18 nie zabierał głosu, t*k że oba te 
paragrafy zostały przyjęte bez dyskusji.

Również uchwaliła Rada wniosek SekGji III: „Do 
podpisania kontraktu między gminą m. Krakowa a 
Towarzystwem akcyjnem „Tramwaje aus*rjaokie“ , za­
wrzeć się mającego w przedmiocie przekształcenia istnie­
jących i budowy nowych linij tramwaju elektrycznego, 
oraz założenia nowego Towarzystwa: „Krakowska spół­
ka tramwajowa, z siedzibą w Krakowie" — upoważnia 
Się p. prezydenta miasta, oraz radców miejskich pp .: 
dra Karola Pieniążka i dra Leona Rothweina". W ten 
sposób ubita została kwestja tramwajowa.

P rzy  z d e k o m p l e t o w a n e j  Raizie uohwalono 
jeszcze wczoraj w miejsce zmarłyoh: dra Stanisława 
Paszkowskiego i dra Faustyna Jakubowskiego do peł­
nienia obowiązków radców miejskich do końca bieżą­
cej XI kadencji z a p ro ść pp.: dra Ernesta Bandrow- 
skiego, docenta Uniwersytetu Jagiellońskiego i pro­
fesora wyższej szkoły przemysłowej, oraz dra Adama 
Doboszyóskiego, adwokata krajowego. Po tej uchwale 
prezydent p. F rb  dleiu, zamknął posiedzenie, życząc 
obecnym wesołych świąt.

* Komitet wykonawczy komisji wodociągowej na 
posiedzenia w dniu 2 b. m. pod przewodnictwem 
prezydenta miasta p. Friedleina, przyjął do wiado­
mości pismo Wydziału krajowego, dające porękę na 
pożyczkę na budowę wodociągów dla Krakowa, oraz 
wypracował szereg pytań dla rzeczoznawców co do 
urządzeń technicznych.

Walno zgromadzenie członków Banku galicyj­
skiego dla handlu i przemysłu, w zastępstwie chore­
go prezesa Rady zawiadowczej, hr. Andrzeja Zamoy­
skiego, zagaił w sobotę wiceprezydent Rady zawia- 
dowezsj, dr Władysław Lisowski. Brało udział 1.120 
głosów, reprezentujących 5 600 akcyj. Z porządku 
dziennego dyrektor, dr Wilhelm Binder, odczytał spra­
wozdanie zarządu za rok 1897. Sprawozdanie to przy­
jęto do wiadomości, a na wniosek członka komitetu 
rewizyjnego, p. Onyszkiewicza, udzielono zarządowi 
absolutorjum. Następnie na wniosek dyr. Biudera zgro­
madzenie przyjęło wniosek zarządu co' do użycia czy­
stego zysku. Na tantiemę przeznaczono kwotę 75.000 
złr.. do funduszu rezerwowego wcielono 3.821 złr. 
38 c i ;  tantiemę zarządu 535 złr. 86 ct. przekazała 
dyrekcja funduszowi pensyjnemu urzędników i sług 
Bsnku; złr. 2.000, jako roczny datek, przeznaczono 
dla tegoż funduszu, 1.000 złr. przekazano funduszowi 
rezerwowemu związku kredytowego, wreszcie 6.136 
złr. zosłały przeniesione na rachunek zysków i strat 
roku 1898. Następnie en bloc zatwierdzono statut 
emerytalny dla urzędników i słag Banku. Ustępują­
cych z Rady zawiadowczej pp.: dra Wilhelma Bin- 
dera, Samuela Fraukla, dra Andzeja hr. Potockiego 
i Franciszka Slęka wybrano ponownie. Wreszcie do 
komitetu rewizyjnego wybrano p p .: Tadeusza Onysz­
kiewicza, sekretarza miejskiej Kasy oszczędności i Hen­
ryka Stryka, urzędnika Banku „Union" w Wiedniu i 
na zastępcę p. Adolfa Glaiera, urzędnika tegoż Ban­
ku w Wiedniu.

*  W Związku literackim (Rynek główny nad skle­
pem p. Tomaszewskiego, gdzie Koło literacko-arty- 
czne) dnia 5 kwietnia b. r., to jest we wtorek, bę­
dzie miał odozyt p. Wacław Woysym Antoniewicz 
na temat „Wrażenia z Paryża". Początek o godzinie 
7 wieczorem; wstęp wolny dla gości, wprowadzo­
nych przez członków Zwlązka literackiego lab Koła 
literacko-artjstycznego.

Piekarnia Europejska w Krakowie ulica Stachowskiego L. 8 9
poleca: O ł x l e T 3  wszelkiego rodzaju, znany powszechnie ze swej dobroci, jakoteż: B i a ł e  p i e o z y w o  wypiekane tylko

na mleku i maśle, niezrównane w smaku, czystości i hygienie. ' 1123
Dla wygody Szanownych Odbiorców otworzoną została ^ F i l l a  tejże piekarni p r z y  U l -  S ł a w K O W S K l O j
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Koncert religijny. W wysokim stopKu zaintere­
sował zebraną puDliczność w sali hotelu Saskiego. 
Ani jednej nuty nieohoiano stracić z pięknego pro­
gramu, począwszy cd Preludjtun z Mysterjum „Ewa" 
Masseneta, wykonanego z subtelnem cieniowaniem 
przez orkiestrę 13 pułkn, pod dyrekcją kapelmistrza 
p. Hocka. Następnie pani pułkownikowa Wack od­
śpiewała „Ave Maria" Schuberta, wykazując przy­
jemny niemal o męskiej sile głos altowy, którym o- 
gólnie zainteresowała słuchaczy. W „Legendach" Dwo- 
m i a  przy akompaDjMneneie orkiestry partję foi.epia- 
nową na cztery ręce odegrały z precyzją panie hr. 
Antoniowa Potocka oraz hr. Marja Sierakowska, zy­
skując zasłużony oklask. Pan Hook zaś czarował pu 
bliczność utworem skrzypcowym „Adagio" Bacha. 
Wreszcie z solowych popisów pięknie wypadł trudny 
tercet Lcssena „Swiętanoe", wykonanyprzez pp. profe­
sorową Btowiezową, sopran, Idę Kasparkównę i puł­
kownikową Wank. Chór „Lutni" w tym programie 
zajął jedno -z pierwszych miejsc, znowu wykazując, 
że gdy nie brak zamiłowania i karności wobec kie 
rownictwa, można stworzyć jeżeli nie cuda, to czary, 
a trzeba przyznać, że chór „Lutni" dzięki swemu dyrekto­
rowi p. A. Steibeltowi,. czarował istotnie przez odśpiewa­
nie starodawnej pieśni św. Wojciecha „Boga Rodzieo", 
następnie „Impromptu" Pdlestriny a to samo 
również da się powiedzieć o Mozarta „A.ve verum“. 
Wreszcie wykonała „Lutnia" z towarzyszeniem or­
kiestry Faurea „U stóp krzyża" i pośmiertne dzieło 
Gounoda „Hymn za Ojczyznę". Dodać należy, żs w wy­
konaniu całego nad wyraz pięknego kor rtu brali 
udział jeszcze prof. dr Bylicki w akompanjamencie 
fortepianowem i barytonista p. Władysław Bukow­
ski. Zarówno sala jak i galerja były zapełnione wy­
borową publicznością. J.

* Złośliwa kradzież. W nocy z niedzieli na po­
niedziałek jakieś nccne kruki pokradli z ulicy Ło­
bzowskiej, z domów pod 1. 22, 23 i 27, tablice o- 
rjentalne.

*  Policja przy aresztowała temi dniami Józefa U1- 
mana, kryminalistę i niebezpiecznego złodzieja, który 
swego czasu próbując ucieczki z więzienia sw. Mi­
chała, skoczył, czy spadł z wysokości drugiego pię­
tra i złamał nogę. Ulman po odsiedzeniu kary i po 
wyleczeniu się ze ziamana uogi, nie zaniechał ulu­
bionego swego rzemiosła złodziejskiego, ale jak się 
pokazuje dalej popełniał śmiałe kradzieże, okradając 
całe strychy. Jego to ofiarą między innemi padł strych 
należący do prof. dr Rostafińskiego. Ulinan w chwili 
gdy się d >stał w ręce p. Bronisława Kareza, trzy­
mał rękę silnie w kieszeń1, a następnie całą zawar­
tość wpakował w usta, Daremnie jednak silono się 
złoczyńcy otworzyć usta j.rzemDCą. Powiodło się to 
wówczas, gdy Uiman połknął już był 4 guldeny 
srebrne i jednę keronę.
*  Lwów Mickiewiczowi. Lwów krząta się żywo 

około uroczystości mickiewiczowskich. ‘Komitet uchwa­
lił w sob< tę program. Obchód zacznie się przed 
Zielonemi. Świątkami, dnia 21 maja w sali „Sokoła". 
Ztbranie zagai prezes komitetu dr Antoni Małecki. 
P r  f. Roman Piłat wypowie odczyt o Mickiewicza, 
poczem odśpiewana zostanie kantata Janna Galla 
do słów Konopnickiej. Nazajutrz w niedzielę 22 maja 
zaproszeni raprezentanei i uczestnicy obchidu zgr ma- 
dzą się przed godziną 9 tą w ratuszu; w gremjalnym 
pochodzie udadzą się wszyBoy na uroczyste nabożeń­
stwo pontyfikalne do archikatedry rzym. kat. Po na­
bożeństwie znowa w uroczystym pochodzie wyruszą 
wszyscy do miejsca, w którem piłiżony zostanie ka­
mień węgielny pod kolumnę Mickiewicza, na którą 
jeden z obywateli krakowskich chce już daó 1 000 
złr. Ta będą wygłoszone przemowy imieniem kraju, 
(marszałek Badem odmówił, ma więc mówić kto in­
ny) i imieniem miasta, dalej przemowy prezesów towa­
rzystw Mickiewiczowskiego i dziennikarskiego, wresz­
cie jednego z włościan, jednego z rzemieślników i jednego 
z młodzieży. Będzie wykonana kantata prof. Stanisława 
Niewiadomskiego. Popołuduiu w różnych dzielnicach 
miasta i na przedmieściach wypowiedziane będą od­
czyty o Mickiewiczu. Wieczorem uroczyste przedsta­
wienie w teatrze Siarbkowskim, na którem wygło­
szony zostanie prolog wierszem napisany przez K o ­
sowskiego, odegrana będzie sztuka p. Zygmunta Sar­
neckiego, osnuta na tle życia Mickiewicza, a wresz­
cie ponownie odśpiewana kantata Galla do słów Ko­
nopnickiej. Wieczór zakończony będzie pochodem z 
pochodniami i iluminacją miasta. Popularny życiorys 
Mickiewicza, napisany przez prof. Czesława Pieniążka, 
jest już gotów i za trzy tygodnie wyjdzie nakładem 
„Macierzy polskiej". Także na ukończeniu jest obra­
zek dla dziatwy szkolnej, zawierający portrecik Mic­
kiewicza. Z jednej strony obrazku znijduje się wize­
runek Mickiewicza, z drugiej zaś krótki życiorys i 
niektóre cytaty z dzieł poety. Komitet wydrukuje dla 
dzieci szkół lwowskich 20.000 egzemplarzy tego o- 
brazka, a nadto dostarczy go komitetom prowincjo­
nalnym, okręgowym Radom szkolnym, Radom powia- 
iowym, Radom miejskim i gminom na zamówienie w 
wymaganej ilości po cenie kositu, t. j. po cencie za 
sztukę. — Medal Mickiewicza gotów będzie w cią­
ga maja. Wykonany przez artystów paryskich w 
mennicy paryskiej według pomysłu znakomit go ar-
ysty p. Wacława Siymanowskiego, przedstawiać się 
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będzie bardzo ładnie. Medal (z bronzu) koszt iwaó 
będzie 5 złr. Dojście do skutku tego dzieła zawdzię­
cza komitet pomocy Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie, które zamówiło 2.500 sztuk 
dla swoich członków.

Ze Lwowa korespondent nasz („Zet") pisze dnia 
3 b. m. Dziś popołudniu na placu Strzeleckim zgro­
madziło się przeszło tysiąc ludzi: rębaczy, stróżów i 
służących. Socjaliści, jako delegaci do Wiednia, zda­
wali sprawozdanie, które było dosyć bałamatn i cj do 
żądań polepszenia bytu rębaczy. Zgromadzenie hała­
śliwe i dosyć burzliwe, nie powzięło żadnej rezolucji. 
Pomiędzy mówcami była jakaś wyrobnica, która na 
skargę innej towarzyszki, że jakiś ksiądz nie chciał 
jej dać rozgrzeszenia, zawołała: „Idź bez rozgrzesze­
nia do Komnnji, a to pójdzie na sumienie tego księ­
dza". Oaecny komisarz policji choiał rozwiązać zgro­
madzenie, ale ostatecznie nie rozwiązał mimo, że wy­
krzykiwano przeciwko księżom i reiigji. Po skończe­
niu ugrupowali się wyrobnicy w długi szereg i wy­
krzykując, rozpoczęli pochód ulicami. Na czele po­
chodu niesiono na drągach tablice, na których wiel- 
kiemi literami było wypisane: „Niech żyje socjalna 
demokracja"; „pragniemy zniesienia konkurencji aresz 
tantów"; „żądamy pracy i chleba"; „niech żyje lud 
pracujący!". W tych samych godzinach odbywało się 
zgromadzenie socjalistów w pasażu Haismana. Przed­
miotem obrad zgromadzenia były poprawki do ustawy 
o sądach przemysłowych. Referentem był socjalista 
Nacher, żyd. Obrady toczyły się spokojnie i również 
spokojnie uczestnicy się rozeszli. Żądano bezwarunko­
wo, aby Sąd taki był we Lwowie.

*  Nowy namiestnik Leon hr. Piniński przyjedzie 
do Lwowa dopiero jutro wieczorem błyskawicznym 
pociągiem. Na dworcu kolejowym na wyraźne życze­
nie namiestnika nie będzie żadnego powitania urzę­
dowego.
*  Docentura. Minister oświaty hr Bjlandt zatwier­

dził uchwałę wydziału lekarskiego uniwersytetu we 
Lwowie, powołującą dra Romana Barącza na stano 
wisko docenta chirurgji na tym uniwtrsyteoie.

*  Strejk krawców we Lwowie. Na zgromadzeniu 
czeladników krawieckich, odbytem w „Gwieździe" po­
dano do wiadomości, że 15 majstrów przyjmuje prze­
dłożony im cennik robotników. Tam też kiawoy ro­
boty nie porznoą, a na rzecz swych kolegów, którym 
nie przyznano lepszego wynagrodzenia, a którz/ za­
tem ol poniedziałku rozpoczęli strejk, będą składali 
pewną kwotę pieniężną.

* Samobójstwa. Na cmentarzu łyczakowskim we 
Lwowie odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Józef Struszkiewiez, kierownik warsztatu kamieniar­
skiego p. Śmigielskiej. W pozostawionym liście jako 
powód samobójstw- podaje S. zmartwienie skutkiem 
„najrozmaitszych nieporozumień". Kula skierowana 
w lewą skroń spowodowała śmierć bezzwłocznie. 
W koszarach 15 pp. odebrał sobie żjeie Tomasz Oberc, 
szeregowiec. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Drebne wiadomości z prowicji. Kasa chorych 
w Tarnowie, dzięki energji obecnego szczeize katoli­
ckiego zarządu świetnie posperuje Za zaoszczędzone 
pieniądze nabyto w tych dniach kamienicę przy ul. 
Ogrodowej, za kwotę 18.500 złr. Szczęśó Boże w hu­
manitarnej pracy! — Zamiast uczty pożegnalnej dla 
p. Ludwika Klemensiewicza, radcy sąlowego, który 
przenosi się na nowe stanowisko do Krakowa, człon­
kowie kasyna w Bieczu, na wyrazie życzenie soleni­
zanta znbrali fuadusz na biedną dziatwę1szSoluą.— 
P Karol hr. Raczyński ofiarował na izeoz dominium 
dębickiego sto cetnarów metrycznych żyta do po­
działu między najbiedniej szych włościan. Za pię 
kny dar należy się szczera wdzięczność p. Raczyń­
skiemu! Bieda ta okropna. — Wiec rolników w 
Krzywczy nad Sanem uchwalił: 1) Wysłąó do Koła 
polskiego wiedeńskiego telegram z żądaniem, aby 
Koło wymogło na rządzie podwyższenie funduszu za­
pomogowego dla włościan galicyjskich, dotkniętych klę­
ską nieurodiaju; 2) wnieść do minis*,eislwa spraw 
wewnętrznych petycję, o zarządzanie, iżoy opusty po­
datkowe już w tym roku udzielono od bieżącego po­
datku, a podatek sam ściągano dopiero w jesieni; 
3) domagać się przymusowego ubezpieczenia bnlyn- 
ków włościańskich od ognia. — O mandat poselski 
z małych posiadłości Tarnopol-Zbaraż-Trembowla (po 
namiestniku hr. Pinińskim) postanowi' ubiegać się 
po raz drugi radykał ruski, Szmygier. Pan ten jest 
synem wójta z Roznoszymec i od lat kilkunastu stu­
dentem medecyny w Krakowie. — Miejscem tragi­
cznego wypalku była w piątek Buczyna na Podolu. 
Tutaj spotkał strażnik, Józef Bieleski, w lesie bandę 
zawodowych przemytników, którzy, widząc grożące im 
niebezpieczeństwo przychwycenia na gorącym uczyn­
ku, postanowili bronió swego łupu i wolności. Bie­
leski stzzelił w koniecznej swej obronie do zuchwa­
łego Tomka Kowalczuka, a jego strzał, przeszy­
wając piersi przemytnika, położył go trupem na miej­
scu. Dochodzenie wdrożone. — Rada miejska miasta 
Stryja oddała w dzierżawę kabiny kąpielowe kato­
likowi Hiroszowskiewu, mimo pjzornie korzystnej o- 
ferty żydowskiej. Brawo, brawo, jeszcze raz brawo! — 
Rada miejska m. Czerniowieo oddała teatr niemiecki 
(miejski) pod kierunek p. Leopolda Kuhna, autora 
głośnej „Biednej dziewczyny". Kuhn dotychczas miał

teatr w miejscu kąpielowem w Hall. — W Sereeie 
aresztowano szajkę fałszerzy koron i groszy. Banda 
składała się z pięciu osób obojga płci. Zabrano 33 
sztuk fałszywych monet i narzędzia. — Pierwsza bu­
rza wiosenna z silnemi grzmotami nawiedziła Czer- 
niowce w czwartek.

Z Warszawy piszą do nas: Do komitetu orga­
nizacyjnego politechniki warszawskiej, prócz ks. Ime- 
retyńskiego, jako prezesa, wejść mają: Kurator okrę­
gu naukowego, rektor uniwersytetu, dziekan i profe­
sorowie wydziału fizyczno matematycznego, czterej 
przedstawiciele ministerstwa skarbu starszy inżynier 
i starszy budowniczy miasta i jeszcze kilka esób. — 
Ostateczny termin wycofania z obiegu 25-oio, 10-cio 
i 5 oio rublowych biletów kredytowych z roku 1897 
upływa z dniem 12 stycznia 1900 r. — O nowym 
strejku donoszą z Łomży. Strejkotują czeladnicy Kra­
wieccy. — Przez Warszawę przeleciało w tych dniach 
stado bocianów.

List włościanina do Głosu, Narodu  otrzymuje­
my z Jeżowego jako pendant do ogłoszonego u nas 
w swoim czasie pięknego „Listu szlachcianki". List 
ten bez żadnych zmian w całości drukujemy: „My 
włościanie z powiatu łańoucko-niskiego, oświadczamy 
publicznie, że do żadnych socjalistów nie należymy, 
ani też żadnej kłótni pomiędzy żadnem stronnictwem 
wszczynać nie chcemy, ponieważ tak Prze w. ks. bi­
skupów, jakoteż wszystkich duszpasterzy, oraz wszyst­
kich posiadaczy większej posiadłości, którzy nam są 
życzliwi, koehamy i poważamy, najlepszym dowodem, 
że w naszych powiatach przez kilkanaście lat wybie­
raliśmy na posła do Kidy państwa śp. hr. Hompe- 
scha i byliśmy z niego konteuci i kochaliśmy go do 
śmierci jego.

A teraz wybraliśmy jeduogłośaie na posła ks. St. 
Stojałowskiego, lecz nie przez pałki i kłonnice, jak 
piszą socjaliści, tylko z przekonania, że on będzie dla 
nas posłem najodpowiedniejszym, a po drugie wszy­
stek lud życzył sobie tego i temu przypisujemy, że 
8ocjal’ści przeciw niemu walczą, a w czem im po- 
magaią niektóre gazety pańskie. Dziwimy się szoze- 
rze Ruchowi katolickiemu„ który się nazywa kato­
licki, a nie po katolicku postępuje, gdyż zamiast cie­
szyć się, że się ks. poseł pojednał z kościołem i rzą­
dem, wywodzi różne oszczerstwa na ks. Stojałowskie­
go, co z pewnością niejednego musiało wzruszyć, a 
pewna dobrotliwa pani musiała napisać list do Głosu 
Narodu (prześlic?.ny list) i w nim oceniła księdza 
działalność. Gazeta Narodowa przyznała jej słusz­
ność.

Przeto zapytujemy pana redaktora Ruchu kato­
lickiego czego on żąda od ks. Stojałowskiego i od 

Tego stronnictwa, do którego my wszyscy włościanie 
należymy i czego wymaga od nas i od niego? Czy 
on chce robić jakieś rozdwojenie pomiędzy nami a 
duchowieństwem i szlachtą, czy chce prowadzić taką 
walkę jak socjaliści? Przecież ks. Stojałowski w swo­
ich pisemkach teraz przeciw nikomu nie występuje, 
ani nawet na żadne zarzuty nie odpowiada nikomu, 
gdyż chce, ażeby już był spokój, czego i my wło- 
śeianie też pragniemy. W Jeżowem w marcu 1898. 
W imieniu tutejszych włościan Antoni Chmura.

W Cieszynie odbyło się W sobotę dnia 2 bm. 
walne zgromadzenie „Macierzy polskiej", z którego 
sprawozdanie odkładamy dla braku miejsca do jedne­
go z najbliższych numerów. Na razie zaznaczamy, że 
rzeczy wzięły o tyle obrót pomyślny, iż uda się za- 
pobiedz grożącemu przesileniu w gimnazjum polakiem.

Biskup Redner, kensekrowany na schyłku Kul- 
turk&mpfu biskupem sufraganem djeoezji chełmińskiej, 
zmarł 1 kwietnia b. r. na zapalenie płuc. Ks. dr L: -  
on Redner, urodził się 13 września 1828, wyświę­
cony zoct\ł na kapłana w r, 1853, był dłuższy czas 
proboszczem w Gdańsku przy kościele fundo waym 
przez Jana Sobieskiego. B skupem ziatał 9 stycznia 
1887 r, Z jego biskupstwa odrestaurowano katedrę 
peł^lińską.

Nekrologja, Antoni Syroezydski, obywatel z Ukrainy, 
przeżywszy lat 50, zmarł w Krakowie dnia 3 b, m.

T e a tr L ite ra tu ra  i Sztuka.
* Ruchu społecznego nr. 7 opuścił temi dniami 

prasę. Na czele znajdujemy bardzo cenny artykuł 
p. W. L. Jaworskiego pr^esfcrzegiiąoy Koło polskie 
przed „KoaLcyjnemi intrygami". Doskonale pisze p- 
Jaworski: „Gdziekolwiek te intrygi mają swe źrólła, 
nie są one dzisiaj programem, ale prostą intrygą, 
może więcej giełdową jak poi.tyczną. Dopiero ich 
tryumf przyniósłby nam nazwiska zadowolonych twór- 
ców, do dziś daia są one pokryte etykietą anonimo­
wą. I tak jsat lepiej". Artykuł ten polecamy do 
przeczytani SI>wu polskiemu, Madeysk m, Ki t ow­
skim e tutti ąuanti. Ozdobą numeru jest stuijum 
docenta dra Jnljussa Makarewi-za o „Poglądaen so­
cjologicznych Aaatola Frauce’a". Dalej na podnie­
sienie i uwagę zasługują pouczające artykuły prof. 
Aut. Górskiego o „Syndykacie handlowym polsko- 
czeskim", który inicjatorowie syndykat i najuważniej 
ais i z prawdziwą wdzięcznością odczytują, dalej p.  
Adama Krzyżanowskiego o „R formie prawa spad­
kowego", wreszcie recenzje p. S. T. z broszury prof.

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia rozmiarów, z a s z c z y tn i©  Znana w szerokich kołach 
palących papierosy,

fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L  I
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie.
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Joidana o tanich mie32kaniaeh dla robotników i p. 
M. K. z książki B noista o Hiszpanji. Kubie i Sta­
nach Zjednoczonych. Prócz tych kart cennych i zaj- 
muącyih ma jednak ostatni numer Ruchu karty 
waitości ujemnej a nawet wprost wstrętne.

Do artykułów wartości ujemng zaliczamy pierwszą 
część sprawozd n a dra Jana Hupki, o „ruchu wło­
ściańskim". Poprzednie sprawozdania były w wjso- 
kim stopniu sympatyczne i ożywione polityczną myślą; 
to ostatnie, o ile nie jest wynikiem uległości „hasłom 
z góry", jest objawem bardzo nagannej politycznej 
lekkomyślności. Ogłosić taki artykuł w dwa dni po 
mowie ks. Stojałowskiego w parlamencie, po mowie 
unikającej wsztlkich napaści na Koło polskie i wszel 
kiego zohydzania rodzinnego kraju przed obcem forum, 
mowie ożywionej, n’e da się zaprzeczy ć, dobrą wolą — 
taki artykuł jest w dzisiejszych trudnych warunkach 
prawdziwie spolecznem przewinieniem. Nic łatwiejsze 
go jak krytykować, n c trndniejszego jak wiedzieć, 
kiedy krytykować wolno. Tyle co do sprawozdania 
z ruchu ludowego.

Co do kert wstrętnych, nie myślimy im robić tego 
zaszczytu, aby się niemi zajmować. Pozwolimy sob'e 
jednak zwrócić uwagę redakcji Ruchu społecznego, 
że pismu, które si^ szanuje i chce, aby je szanowano, 
nie wolno zbierać nie mających ©choty do nauki suar- 
kaezćw po ryneatokacb dekadenckiej literatury i wpu­
szczać ich do towarzystwa z ludźmi za&ługuiąyymi 
na szacunek i poważne liczenie się z Dimi. Życiu  
należy zostawić tc, co do niego niezaprzeczenie na­
leży i co zdaleka cuchnie „Mała^zka". Z<h?dzanie pa­
triotyzmu i uwielb-enie dla pani Zapolskiej nie leży 
chyba w programie Ruchu społecznego!

Najmędrszy.
— Przecież! przeciez !
— Czegóż się tak radujesz?
— Przecież raz znalazłem lekarza mędrszego o l  in ­

nych !
— Któż to taki?
— Dr Juzo.
— Ten ? Ależ on skończył uniwersytet dopiero dwa m ie­

si ący temu !
— Tak, ale widocznie jest mgdrszy od innych, bo u. 

znał wszystko, co dotychczas doktorzy o chorobie mojej 
żony powiedzieli, za wierutne, niewytrzymujące krytyki 
głupstw o.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Lwów 4 kwietnia (w południe). Odmówienie 

przez Stanisława hr. Badeniego przemawiania w 
imieniu iraju  przy otwarciu tutejszych uroczysto­
ści Mickiewiczowskich — wywołało niedobre wra­
żenie. Posądzają marszałka o rozdrażnienie i ani­
mozje politycznej natury, które nie powinny być 
poruszane na polu pracy i ideałów narodowych. 
Zauważono tu powszechnie skwapliwość marszał 
ka i prezydenta miasta w powitaniu na dworcu 
kolejowym powracającego z \Viednia, ustępującego 
namiestnika księcia Sauguszkę z małżonką. Tego 
przedtem niebywało.

Książę Sanguszko ogłasza pożegnalną audjencję 
w wielkiej sali namiestnictwa. Na tej audjencji 
każdy będzie przyjęty.

Berno 4 kwietnia (w południe). Żyd Meissel 
napadł na porucznika Antoniego Zinsera, uderzył 
go pięścią i powalił na podłogę. Zinser wraz z ko­
lega L-ytyem dobyli szabel i należycie ukarali bez­
czelnego żyda.

Poznań 4 kwietnia (w południe). Przy wyborze 
uzupełniającym w okręgu starogardzko-kcścierzyń- 
skim kandydat polski, ksiądz dr Wolszlegier, prze­
padł. Wybrany został pięcioma głosami większości 
Niemiec.

Paryż 4 kwietn:a (w południe). Dz:siaj zgro­
madza się sąd wojenny, który wydał wyrok uwal­
niający Esterhazego, ażeby zadecydować, czy ma 
powtórnie wn eść skargę J>arną przeciw Zoli.

Zola, kiedy mu przyniesiono wiadomość o orze­
czeniu trybunału kasacyjnego, miał bezczelność po­
wiedzieć: „Ja wiedziałem, że sprawiedliwość zwy­
cięży w mojej ojczyźnie". Jest to ten sam człowiek, 
który swoich sędziów-współobywateli nazwał „Kan- 
mbalami".

Konstantynopol 4 kwietnia (w południe). Rząd 
rosyjski z a ż ą d a ł  od P o r t y ,  a b y  p o z w o l i ł a  
P j r z e p r a w i ć p r z e z D a r d a n e l e w o j s k o  r o s y j ­
s k i e ,  o d j e ż d ż a j ą c e  do C hin .

Londyn 4 kwietnia (w południe). Rząd angiel­
ski z a ż ą d a ł  o d C h i n w y d z i e r ż a w i e n i a p o r -  
t u  W e j - h a j - w e j ,  j a k o  k o m p e n s a t y  za  
u s t ę p s t w a  p o c z y n i o n e  N i e m c o m  i R o s j i .

Wiedeń 5 kwietnia (rano). Wiener Ztg  ogła­
sza nadanie godności tajnego radcy namiestnikowi 
Pinińskiemu.

Konstantynopol 5-g0 kwietnia (rano). Żądanie 
przeprawienia wojska rosyjskiego przez Dardanele 
przedłożył sułtanowi osobiście ambasador Sinowjew.

Ma przejechać 20.000 rekretów przeznaczonych dla 
Azji wschodniej na Btatkach floty Ochotniczej. Nad 
to kanonierka „Zaporożec" z floty Czarnomorskiej 
ma mieć dozwolony przejazd przez Dardanele.

Paryż 5 kwietnia (rano). Nadeszła tu z Berli­
na depesza od ambasadora Noailles, że pewna wpły­
wowa osobistość niemiecka (Schwarzkoppen?) od­
dała się już duszą i ciałem syndykatowi D.eyfusa. 
Żydzi rozpuszczają fałezywe pogłoski, jakoby Ester­
hazy został aresztowany.

Paryż 5 kwietnia (rano). Wyrok trybunału ka­
sacyjnego w proceBie Zoli znalazł odrazu echo na 
sobotmem posiedzeniu Izby deputowanych. Gdy 
tylko nadeszła witśó o wyroku, wynikło w sali 
wielkie zaniepokojenie. W niesi no odrazu w tej 
sprawie interpelacje. Marceli Habert zapytywał 
rząd, co myśli teraz czynić. Dep. socjalistyczny 
Chichę zaiuLrpelował ministra sprawiedliwości, ja ­
kie konsekwencje zamierza, wyciągnąć z wyroku.

M e l i n e  zgodził się na m praw ę i oświadczył, 
że uchyla się przed powagą rzeczy osądzonej (cho- 
se jug łt). Sąd kasacyjny orzekł — i rząd z tem o- 
rzeczemem walczyć nie będzie. Rząd pozostawia 
uznaniu władz sąd owych, a mianowicie sądu w o 
jenuego, czy zechce ou w drodze, wskazanej prz^z 
instancję kasacyjną, wytoczyć Zoli nowy proces.

Izba, zgodnie z życzeniem MehnAa przyjęła 
prosty porządek dzienny większością 333 głosów 
przeciwKO 174.

Bruksela 5 kwietnia (rano). Belgijska ekspe­
dycja do Bieguna Południowego pod kierunkiem 
porucznika Gerlache doznała katastrofy na Oceanie 
Potuduiuwyui. Parowiec „Belgica" rozbił się. Za­
łoga jest uratowana, ale ekspedycja oczywiście mu­
si speł/nąć na mczem.

Londyn 5 kwietnia (rano). W y d z i e r ż a w i e ­
n i e  p o r t u  VY e i - H a j - W e j przez Anglję nastą­
piło w p o r o z u m i e n i u  z J a p o n j ą .  Liberalna 
prasa angielska obawia się fcoofliktu z Rosją, dla 
której zajęcie Wei-Haj-Wej będzie rodzajem wy­
zwania.

Londyn 5 kwietnia (rano). Donoszą z Pekinu, 
że jakiś wyższy urzędnik, zasiadający w urzędzie 
cenzorskim oskarżył przed cesarzem chińskim całą 
radę stanu Tsungli-Yamen o to, że z o s t a ł a  p r z e ­
k u p i o n a  r o s y j s k i e m i  p i e n i ę d z m i ,  miano­
wicie za 10 miljonów taelów. Sam L i - Hu n g -  
C z a n g  d o s t a ł  od R o s j i  l 1/ ,  m i l j o n a  t a e ­
l ów.  Cenzor domaga się śledztwa i oświadcza go­
towość oddania głowy pod topór kata, jeżeli Li- 
Hung-Ozang dowiedzie niewinność, natomiast żąda 
ś c i ę c i a  Li -H un g-C z a n g a ,  jeżeli wina jego zo­
stanie stwierdzona.

W przededniu wojny.
(Telegraficzne sjprawozd. Głosu Narodu),

Madryt 4 kwietnia (w południe). W sobotę m i­
nistrowie obradowali do północy. Rada ministrów 
otrzymała od hiszpańskiego posła w Waszyngtonie 
Barnabego telegram, według którego Mac Kinley 
będzie musiał uledz prądowi wojennemu, który ogar­
nia cały kongres amerykański.

Madryt 4 kwietnia (w południe). Agencja Fa- 
bra donosi, że królowa-iejentka otrzymała telegram 
oa Ojca świętego, w którym Leon XIII oświadcza, 
że jako ojciec wszystkich wiernych, gotów jest 
interwenjować pomiędzy Uszpanją, a Stanami 
Zjednoczonemi. aby położyć koniec dotychczaso­
wemu przelewowi krwi i zapobiedz nowemu krwa­
wemu starciu.

M a d r y t  4 kwietnia (w południe). Rząd hisz­
pański przyjął interwencję Ojca św. pod pe- 
wnemi zastrzeżeniami.

Madryt 4 kwietnia (w południe). Gazeta urzę­
dowa ogłasza dekret w sprawie wydania nowych 
not skarbowych na sumę 225 miljonów pesetów. 
Najwidoczniej pieniądze te są przeznaczone na ko­
szty ewentualnej wojny.

Lizbona 4 kwietnia (w południe). Zapewniają, 
że Portugalja w sprawie zatargu Hiszpanji ze Sta 
nami Zjednoczonymi zachowa zupełną neutralność.

Madryt 4 kwietnia (w południe). Min.ster woj­
ny Corea przedstawił gabinetowi wyczerpujący 
plan organizacji wojskowej na wypadek wojny.

Madryt 4 kwietnia (w południe). W Walencji 
i Barcelonie władze wojskowe czynią energiczne 
przygotowania do ewentualnej wojny. W arsena­
łach w Kadyksie, Kartaginie i Ferrol trwa go­
rączkowa praca. Bank Hiszpanji ofiarował 500.000 
pefetów na zakupno okrętu wojennego. Rada mini­
strów przeznaczyła 3 miljony pesetów na wsparcia 
dla tych Kubańczyków, którzy porzucą powstanie.

Nowy York 4 kwietnia (w południe). Z W& 
szyngtouu otrzymano tu wiadomość, zapewniającą, 
że Mac Kinley wystosuje we wtorek ostateczne ul­
timatum do rządu hiszpańskiego.

Nowy Jork 4 kwietnia (w południe). Z wielu 
miejscowości Stanów Zjednoczonych donoszą, iż lu 
dność wre wojowniczym zapałem. Niektórzy ostro 
potępiają Mac-Kinleya za jego powolne działanie. 
Były wypadki demonstracyj przeciwko Mac-Kin-

leyowi. W paru miasteczkach w stanie Kansas 
spalono jego wizerunki.

Nowy Jork 4 kwietnia (w południe). Twierdzą 
tutaj, że podłożono miny dynamitowe pod pałace 
i budowle niedaleko wybrzeża stojące, aby je w 
razie wybuchu wojny wysadzić w powietrze, celem 
uzyskania wolnej linji operacyjnej.

Chicago 4 kwietnia (w południe). Onegdaj od­
była się tu manifestacja przeciw Hiszpanom. Tłum 
spalił fligę hiszpańską i w tła ł: „Wojna! wojna!"

Madryt 5 kwietnia (rano). Skutkiem akcji roz­
poczętej z polecenia Leona X III w Madrycie przez 
nuncjusza, w Waschmgtonie przez arcybiskupa Ire- 
land, sytuacja przybiera nieco wyraźniej pokojowe 
kształty. Nuncjusz papieski w Paryżu zwrócił się 
już do wielu powag w zakresie marynarki, ażeby 
je skłonić do udziału w sądzie rozjemczym. RzącL 
amerykaóski przyjął podobno życzliwie interwencję 
Ojca św. Mac-Kinley zachorował, skutkiem tego 
ogłoszenie orędzia zostanie odrzucone. Zresztą orę­
dzie trzymane jest w pokojowym duchu. Zbrojenia 
jednak nie ustają. Statek hiszpański „Karol V" 
odjechał z Hayre, gdzie go naprawiano, jeszcze nie­
zupełnie naprawiony. Na statku pojechało 60 fran­
cuskich robotników, którzy dokończą reperatur.

Madryt 5 kwietnia (rano). Dzienniki zaprzecza­
ją wiadomości, jakoby Ojciec św. interwenjował w 
sprawie' kubańskiej, jako sędzia rozjemczy.

Waszyngton 5 kwietnia (rano). Wszyscy urzę­
dnicy departamentu marynarki powołani zostali na 
naradę gabinetu, ażeby dostarczać ministrom w to­
ku dyskusji informacyj o stanie floty.

Jenerał Lee, konsul amerykański w Hawannie 
i konsulowie Stanów Zjednoczonych w Matanzas i 
Sagua, poradzili rezydentom amerykańskim opuścić 
Kubę.

Junta powstańców kubańskich w Nowym Yorku 
ofiarowała 60.000 powstańców, aby zająć Hawannę, 
jeżeli Stany dostarczą broni i amun;cji.

Z powodu ryzyka wojny Towarzystwa asekura­
cyjne podniosły swoje premje do niebywałej wy­
sokości.

Cała flota amerykańska skoncentrowana jest w 
porcie Key-West na Florydzie i jest gotowa do 
wojny na każde wezwanie.

Czternasta sesja Rady państwa.
(Telefoniczne sprawozdanie ■> Głosu Narodu*).

Wiedeń 4 kwietnia (w południe). Nadzwyczajne 
wydatki na m a r y n a r k ę ,  jakie mają uchwalić 
tegoroczne delegacje, w\noszą przeszło 50 miljo­
nów złr. Suma ta rozłożona będzie na pięć lat 
i coroczn:e wstawiany na nią w budżet kredyt dzie- 
sięciomiljonowy.

Wiedeń 4 kwietnia (w południe). Dziś przed 
południem namiestnik Piniński złożył w ręce cesa­
rza przysięgę uzędo*ą  Bawił tu przez jeden dzień 
w powro ie z Rzymu Kazimierz hr. Badeni. Z W ie­
dnia odjechał b. prezes gabketu wprost do Bu ka.

Wiedeń 4 kwietnia (w południe). Stronnictwo 
młodoczeskie wydaje manifest, mający stanowić od­
powiedź na proklatrację czeskiej partji radykalnej.

Wiedeń 4 kwietnia (w południe). Dz ś odbyła, 
się wspólna rada ministrów. Przedpołudniem zno­
wu Banffy przyjmowany był na audjencji u ce­
sarza.

Praga 5 kwietnia (rano). Hlas Naroda donosi 
z Wiednia, jakoby czyniły się usiłowania celem u- 
tworzenia w Izbie poselskiej partji środka, złożonej 
z katolickiego stronnictwa ludowego i wiernokon- 
stytucyjuej własności.

Cheb 5 kwietnia (rano). Schóuererjanie wypra­
wili kocią muzykę przed mieszkaniem posła Schuc- 
ckera. Organy Scbóntrerowskie agitują zawzięcie 
przeciw Scbiiikerowi, ażeby przez wotum nieufno­
ści skłon ć go do złożenia mandatu. Schiicker o- 
głasza usprawiedliwienie swoje plakatami.

Wiedeń 5 kwietnia (rano). Mmiabrowie Kai l i 
Lukacs na wspólnej naradzie ministerialnej sprze­
ciwili się wydatkowi na powiększenie floty. Admi­
nistracja wojskowa zgodziła się już na rozłożenie 
tego wydatku zamiast na 5. na 10 lat. Ministrowie 
jednak i ten termin uważają za zbyt krótki.

Wiedeń 5 kwietnia (rano). Rada ministrów nie 
zatwierdziła jeszcze wspólnego budżetu, ze wzglę­
du n a  opór Kaicla i Lukacsa co do zbytniego wy­
datku 45.000 ua marynarkę.

{Komunikacja telefoniczna pomiędzy Krakowem 
a Wiedniem była dziś zrana zerwana. Depesze 
wiedeńskie otrzymaliśmy w drodze telegraficznej).
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w Krakowie, w najpiękniejszej części miasta i plant, 
sucha widna — z komfortem urządzona z najlepsze­
go materjału postawiona, odpowiednia także na jakąś 
instytucję prywatną lub finansową, jest do Sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli Reflektautom poważnym

p. Jan Strycharski, Adm. „Głosu Naroduu.

HELLERA Wina■ ■ Ziółka niersiowe Dr;
ajteczD jcl- —  K r a t t i  Grodzią 22

wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania; 
na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. ruinbarbarowe,. 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 2 0  ctl 
ino Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itd
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NOWOŚCI w WOALKACH
1 paskach damskich

wszelkie przybory do krawieczyzny. 
Włóczki, Bawełny, Jedwabie do prania. 

(Nowość) Bawełna z połyskiem do haftu w pię­
knych kolorach i cieniach motek 2 ct. 

Szczotki, Grzebienie, Mydła i Perfumy. 
Pugilaresy, Portmonetki i Papierośnice. 

Albumy na fotografie i Ramki.
Wielki wybór Spinek i Dewizek do zegarków.

poleca najtaniej

A r D O M n ?  K rak ów , u lica  .  r  R U IN  \ j £ i  F loriań sk a  17.
Wysyłki poczty odwrotnie załatwia.

1  P ończochy dam skie 
I  P ończo szki dziecinne 

S k a rp e tk i m ęskie 
R ękaw iczki niciane 

I  G o rs e ty  dam skie
w największym wyborze po bardzo niskich 

cenach poleca 623

W. Kłosiński
I  Kraków, F lorjańska Nr. 17.
I Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję.

Najm odniejsze
IŁ

Lewantyny, Piki i Batysty
na suknie damskie 

po c e n a c h  b ard zo  n is k ic h
poleca

Wf. SIENKIEWICZ
K ra k ó w , u lica  F lo rja ń sk a

vis a vis Hotelu pod Róża.
Próbki na żądanie wysyła się oiwrotwie. —  Zamó 
wienia z prowincji wyżej 10 fi. wysyła się opłacone.

aEEBEEEEEBEEEBEl
Mam zaszczyt donieść, iż f a b r y k ę  m o j ę  n o w o ® ó w

s s t u c s n y c l i  przez parg lat wydzierżawianą, od Nowego roku n s  
n o w o  o b j ę l e m  i technicznie poprawioną oraz nowymi przyrzą­
dami uzupełnioną, prowadzić bgdg pod firmą:

S t. O sta sze w ski i Sp.
A m eryk ań sk a parow a k o ściaraia

w Klimkówce, poczta I stacja Rymanów. 546 29

Cukiernia warszawska
w Krakowie przy placu Dominikańskimi. 3 , |

POLECA

sw.

I

B a ra n k i, P isa n k i po możliwie naj­
tańszych cenach.

B a b y  podolskie  
M azu rk i k ra k o w sk ie , Sen ik i, 

P rzek ład an ce  
Torty i  t. d.

ręcząc za staranne punktualne wykona­
nie i staranne opakowanie. 1100 3 3 I
I *  I
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do nauki rachunkowości 
państwowej

zestawił Bronisław  Sędzim ir , re ­
wident rachunkowy c. k. krajowej 
Dyrekcji Skarbu. Do nabycia po 
2  z  I r .  5 0  c t  za egzemplarz 
u autora Lwów Świętokrzyska 9 a. 

1268 3 3

P r zygoto w u ję
do egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej i kupieckiej. Dla dogo­
dności P. P. handlowców, lekcje 
odbywają sie w godzinach od 8 do 
9 i od 9—10 wieczór. Wiadomość 
w Pilji To w. Krajów, dla haudlu 
i przemysłu, ulica Florjańska L . 
26, Kraków. 1003 5 5

Poszukuję rutynoffanego
koncypienta.

Dr Paszkowski
adw okat w K rakow ie.
_________1084 2 Dr 8__

Kupię z a r a z

I W S Z E L K I E  N A S I O N A  |
Dom I piętrowy

1LTADFOSFORAN MINERALNY, 
I C T a d f o s f o r a n  KOSTNY,
ILżEĄKĘ ŻUŻLOWĄ THOMASA, 
I C a i n i t  k a ł u s k i ,
S a l e t r ę  c h i l i j s k ą ,
lECOŃSKI ZĄB amerykański „VIRGINIA“

poleca najtaniej 780 9 12

Stanisław Gurgul w Krakowie.

narożny, za rogitkąŁobzowską Nr. 
83 z dwiema przyległe mi parcelami 
blachą cynkową kryty, 13 ubikacyj 
z 3*ma sklepami oiaz piekarnią, 
z obszernym dziedzińcpm. nadają­
cy sig na fabrykg lub inne przed- 
sigbiorstwo jest z wolnej rgki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w 
Adm. „Głosu Narodu." 851 8 8

P I E G I
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo-WAfnln niltmiu rr« AYY1 1rro tn ie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego k r e m u  a m ­
b r o w e g o  D r a  C h r is to f fa .

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczg 
towanyeh. 787 6 48

C e n a  8 0  c e n t ó w .
Główny skład we L w o w ie  

w aptece pod „srebrnym orłem" 
Zy*m. Ruckera, dla K r a k o w a  
W aptece W. Redyka i E. Hellera 
W  B r o d a c h  w aptece Leona 
(allira.

W s z e l k i e  1029

Naprawy rowerów
i maszyn do szycia wykonuje ta­

nio. szybko i dobrze.
Skład części do rowerów i ma­
szyn do szycia po niskich cenach.

Jest na składzie do pozbycia 
prawie nowa maszyna do robienia 
pończoch I trykotów bardzo tanio.

NI. Niemetz mechanik
Kraków, Sukiennice Nr. 30.

Koneypient

Nawóz
z pod 50 koni d o  s p r z e ­
d a n ia  ulica Długa Nr. 40.

1046 4 4
Poszukuje się zaraz

g o s p o d y n i
inteligentnej, obeznanej z chowem 
drobiu nabiałem i trzodą do pro­
wadzenia wigkszego gospodarstwa 
wiejskiego. — Listy adresować 
br. Dgbicka Kraków *»ila „We- 
necja". ________ 1049 3 3

Z ł o t e  ry b y
do akwarjów i sadzawek

ogrodowych
I. karpie, liny i jazie, sztuka od 

15 ct. do 40 ct.
II. jazie (około 60 dkgr. wagi), 

sztuka po 45 *t. 1095
sprzedaje Administracja 

dóbr w Zatorze.

adw okacki
katolik, znajdzie korzystną po­
sadę od dnia 1 czerwca b. r. w 
kancelarji Dra Kazimierza Fa- 
bry’ego adw. w Kętach. 1051

Renomowany od kilku­
dziesięciu lat istu ejący, do­
brze idący handel galante­
ryjny i drobiazgowy w Kra­
kowie (w Rynku) poszukuje

spólnika §
z kapitałem 3000 do 5000 złr.

S t ólnik musi być fac o- 
wym i zdolnym do samoist­
nego prowadzenia handlu.

Wiadomość Dziił Ius-ra- 
towy w „Głosie Narodu".

UParcela.
w pigknem położeniu o przesti. 
1-go morga 38 mtr. frontu kwa­
drans drogi od rynku oddalona 
za 5000 złr. do sprzedania. Adr: 
poda Dział inserat. „Głosu Na- 
rodu". p. 1 1073. 1073 3 8

Agronom
zdolikawaler, zdolny w swym zawo­

dzie, poszukuje od 1 Lipca lub 
prgdzej odpowiedniego stanowiska. 
Posiada chlubne świadectwa i po­
lecenia wysoko postawionych o- 
sób, w danym razie kaucja. Ł as­
kawe cferty przyjmuje Centralne
Biuro ogłoszeń Lwów Kopernika 

1076 311 dla M. Ł. 2 6 .

W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij

J. Radziszewskiego
i Sp ó łk i 1121

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Synak główny Nr. 29, Kraków

Z powodu wyjazdu
porcelana, szkło, dywany, 
obrazy, bielizna, garderoba
i inoe rzeczy do sprzedania. 
Ulica Karmelicka 43 I ptr.

1080 3 3

2 Rowery
mało używane bardzo tanio do 
sprzedania. Wiadomość Ziembicki 
Krupnicza 21 między 7—8 Wieczór.

1087 2 3

Pianino
ucznia Bósendorfera, za 160 
złr do sprzedania, ulica 
Florjańska 32 II ptr. 1090

ładay d o m  z ogrodem i do 40 
morgów pola blisko koleii. Zgło­
szenia pod adresem „Realność" 
poste restante Klgezany. 1032

!!! Na święta I!!
Tanie i piękne nakrycie 

sto łow e:
l/2 tuzina noży u spodu

nitowane . . .  2‘25 złr.
tuzina widelcy z jed­

nej sztuki . . . .  1 20 ,
V2 tuzina łiżek . . . 1*— j
1 tuzin łyżeczek . , . 1*—
l/2 noży deserowych . . 1’60 i
V2 widelcy deserowych.—'80 ct

Wszystko to z amerykań­
skiego p testowanego sre­
bra sprzedaje pierwsza zna 
na chrześciańska Agencja
. W i k t  o r j a “ przeniesiona : 
Rynku 45 na ul. S z p i t a l n ą  
1. 3 .  I  p i ę t r o .  1085 3

33 FLO R A “
Pracownia sukien aamsfcicii p ę  
s z o k u j e  p a n ie n  uzdolnią

damskich 
l e n  us

nych do staników. 10319Udzielam lekcji k r o j n  podłu; 
najświeższej metody francuskiej. 

Panienki do k r o j n  zamiejscow 
znajdą pomieszczenie.

Ul. Karmelieka 15 w Krakowie

Fortepian i pianim
najnowszej konstrukcji są tan i 
d o  s p r z e d a n ia  w pracowc 
fortepianów Drozdowskiego ul. św 
Anny 1. 7. 1105 2

77 C O N C O R D I A "
Najstarszy krakowski Zakład pogrzebowy

posiada wielki wybór trum ien z metalu i drzewa, materacy, poda 
szek, sukni i t. p. Skład kwiatów starych i żywych. Własne wspa 
ciałe karawany dla dorosłych i dla dzieci, powozy, konie oraz wszystlri 
przybory podług teraźniejszych wymagań. Grob murowany do tym 
czasowego złożenia. Faktorów mtrgtników zakład nie utrzymuj* 
Dla przedsigbiorców pogrzebowych stosowny procent. Zamówienia 
składy, stajnie we własnej realności ulica Zwierzyniecka L. 30, ulic 
nad Wisłą L. 5 w Krakowie. 965 3 5

J . K . P Ę K A L S K I . właściciel zakł&di

PRZYWRY iB il/T A fO
SZTUCZNYCH NAJ TANIEJ

A.  F R O N C  Z ,  kwaków f loryańska.  17;
ODWROTNA.

1131 12 0

wyborne, czyste, smaczne, garniec po złr. 1*80, 2*20, 3-60, 4*50, butelka po JB  B H P  V  ■ A  B
40, 50, 60, 80 ct., 1 złr. i wyżej. Rustery i Miody, Wina austrjackie, reńskie H m 1 ^  I I  V I I  R H
i hiszpańskie, — Szampany różnej marki, różne marynaty i konserwy poleca B r  ■■

Przy handlu pokoje gościnne, obszerne gabinety na zebrania. W  K R A K O W IE . 922 4  5;



„GŁOS NAROr
W  dnia |  kwietnia b. r. w jjd 

wydanie dziełka p. t.

Rachunek sumienia
t o  do o b o w ią z k ó w  i g r z e c h ó w  odnośnie do k a żd e g o  

p r z y k a z a n ia
s  oznaczeniem ciężkości różnych win, przez K 8 «  C 0 L 0 9 I B ’A.. 

Tłómaczenie z piątego wydania przejrzą)
K S .  F B O F .  B r  C Z E S Ł A W  W Ą D O L N Y .  

Ceaa w oprawie eleganckiej alęklej 50 centów, a z przesyłką 
•  15 centów więcej.

Nadsyłający tę kwotę do k s ię g a rn i k a to lic k ie j D r a  W ł a ­
d y s ł a w a  M lłk O W S k le g O  W K r a k o w ie  otrzymają dziełko za 
iaz  po wyjściu. 1114

WIELKI SKŁAD
Win Wyspiańskich

spłfc. Dr Nieć, Franiczević i Paviozić
■w  K i a l i o w i i ,  IR  - y r i e k  g ł .  X ._  2 5  ]

przy nadchodzących świętach
poleca swoje 846 10 13

P ^ W I M A - W I
stołowe białe i czerwone od złr. 1*60 garniec | 

deserowe słodkie i wytrawne 
tylko p raw d ziw e i  naturalne

w beczkach i flaszkach — na prowincję transito.

Ż O Ł A D Ź
doskonale przezimowaną po 12 z łr. 50 ct. za 100 

klgr. z workiem wysyła 1110 2 o

Leśnictwo Zassów pod Czarną op. 
Zassów.

I«
5 W i e i k T w y b ó i ^

 ̂ oraz wszelkich wędlin #
P O L E C A 1088 4 6

pierwsza Fabryka krakowska wyrobów masarskich
-

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

Drlole’go Brandy
z najstarszej c. b. uprz. Dy stylami

F ra n cisz k a  D riele ’go w  Z a ra
założonej w roku 1768,

Dostawca ces. kr. austrjackiego i włoskiego Dworu.
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.

więcej łubiany 
i został zamiast

Driolego Brandy jest w Anglji
niż najlepszy Cognac i Jam ajka— ___
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 1062 3 o

Bezsprzecznie
największy zapas po najtańszych 

cenach
Obuwia wszelkiego rodzaju

o d .  k l o g o  d o  s a l o n o w e g o
ma na składzie własnego wyrobu

NI. D E R D Z I K O W S K A
pod Zarządem B. Dobrzańskiego

-ui_ A w -  J a n a  1ST r ,  4 .
Proszę przybyć i przekonać się, że wyrób mój lepszy i tańszy 

niż wszystkie niemieckie. “‘U t t  861 10 20
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T R U C I Z N A
na szczury, myszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym cela używane. Działa ^  
trująco tylko na gryzenie (glires) szczur — mysz — królik. *  
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pi©8. k°t, drób i t. p. 2  
nieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- ^  
gowanie jego proste, skutek z d u m i e w a j ? ® ? -  W ysyłki*  
w paczkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o. 10 ct więcej (za list » 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.

Skład i laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. fa rm . W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4% Klgr. złr. 7*50. U 13 
Sk ład y  w  w ięk szy ch  aptekach i  droguerjaeh.

W* N* W* W W  W * * -# -* * 1W** * * * * *  * * * *

WOJCIECHA DUTKIEWICZA 8
w  K r a k o w i e ,  u l i c a ,  S ł a w k o w s k a  N r .  2 ,  w

średnich la t samoistna, znając 
się na kuchni, pianiu, prasowu 
niu i wiejskiem gospodrstwie po 
szukuje miejsca na plebanię lu 
u starszego Pana. Adres: Teres 
Kolasa Przemyśl ulica Ogrodow 
Nr. 59. 114 1 4

Powóz Landauer

po cenach  m ożliw ie n isk ich , a  tow ar doborow y, 
a mianowicie: Szynki zadnie gotowane i surowe, Kiełbasy krajane i siekane, polędwicowe
i sardę Iowę, Salami paryskie, węgierskie i mortadelle, Kiszki kaszane, krwawe i podgardlane, 
Salcesony zwyczajne, głowiźniane, ozorkowe, włoskie i przekładane, Kiełbaski i Serwuladki, 
Polędwicę pieczoną I surową, Kiszki pasztetowe, Ozór, Rolady w rozmaitych gatunkach, Kabanosy, 
Wędzonkę gotowaną i surową, Szynkę westfalską gotowaną i surową, Karczki gotowane i surowe, 
Szynki przednie gotowane 1 surowe/ Słoninę paprykowaną i wędzoną, Słoninę białą, Szmalec 

polski. — Zamówienia na prowincję uskutecznia odwrotną pocztą nie licząc opakowania.
Z wysokiem poważaniem W o j c i e c h  B u t k i e w i c z ,  Kraków, Sławkowska, L . 2.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

NA SEZON WIOSENNY i LETNI
POLECA

BAZAR KRAJOWY
ŻYWIECKIEJ FABRYKI SUKNA

STEFANA KOSSUTHA I SKI

W KRAKOWIE
W IELKI WYBÓK NAJMODNIEJSZYCH KOR­
TÓW NA UBRANIA MĘZKIE, WYROBU WŁA­
SNEGO, JAK RÓWNIEŻ I DRUGICH PIER­
WSZORZĘDNYCH FABRYK GALICYJSKICH,

PO CENACH NISKICH STAŁYCH. 
SUKNA NA MUNDURY SZKOLNE i SO­

KOLSKIE ZNAJDUJĄ SIĘ STALE LA 
SKŁADZIE. 9i7

Wełniane, jedwabne i fantazyjne
M A T E R Y E  NA S U K N IE

GOTOW E ŻAKIETY, OKRYCIA i KOSTIUMY
poleca na sezon wiosenny i letni 949 3 8

Magazyn Henryka Schwarza
ic Krakowie, ulica Grodzka Nr. 13.

PRÓBKI NA ŻĄDANIE. CENY PRZYSTĘPNE.
Z a m ó w i e n i a  na konfekcję damską 

wykonywuje Magazyn punktualnie.

MAGAZYN GOTOW YCH UBRAŃ
m ę z k i c l i  i  d z i e c i n n y c h ,

według najświeższych żurnali: Zarzutki, Ubrania marynar­
kowe, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma- 
terjałów, najwykwintniej wypracowaue, po cenach konku­
rencyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma

Franciszka Cużyclły
przy Składzie Sukna i Kortów

_________  w Krakowie, Sukiennice L. 27. no i 2 (

asiona
nawozy sztucznej
DOM / /  

Rolniczo-produkcyjny
Ernesta Bahlsena w Krakowie I

Biuro I-8Z6 (oadawoze) ul. Karnelloka 21, 
Magazyny 23.

Firm a kontr,ol. według norm Stacji Rolniczej w Du- 
blanach i Wiedniu. 1

Ważne wiadomości
zawiera mój katalog rolniczy i ogrodniczy J

który proszę zaźąaać. 359

Mój Magazyn

Wysprzedaje
jeszcze 1144

Wina Węgierskie
francuskie

Z h ^ a d e y r y
po znacznie obniżonych cenach

JULIUSZ GROSSB
Kraków, Rynek Pałac Spiski.
P o s z u k u j e  s ię  do do­

zoru dzieci 1134 1 2

osoby dochodzącej
u). Szewska 1. 10, II p ętro 
drzwi 5 przed południem

Potrzebne 3 panny
przyjemnej powierzchowności 
uczennice, jako bufetowe, jed­
na z kaucją. Dobra rekomen 
dacja pożądana. Wiadomość 
ul. Lenartowicza 14. II  ptr. 
drzwi 42. 1136 1 3

2  l u s t r a ,  2  ł a w k i  ogro 
do we żelazne do sprzedania 
p. ul, Krupniczej Nr. 8 . W ia­
domość u stróża. 1139 l 1

Dom murowany
w Dębnikach o 3 ubikacjach y :- 
a yis Klasztoru Zwierzynieckie^ 
jest do sprzedania WiedomośćDęb 
niki Nr. 96. 1146 1 3

Dom m urowany
obok ogredu pod Kreta w Za­
krzówku o 6-ciu ubikacjach i par 
celi 19 mtr. frontu jest do sprze 
dania. Gotówka potrzebna 2.5<?‘' 
złr. Wiadomość w Zakrzówku Nr. 
37. 1147 1 3

S u k n i *  popielata, nowa, z P a ­
ryża, najświeższy model, na oso­
bę wysokiego wzrostu, również pe­
lerynka pluszowa na jedwardu i  
kapelusz wios-.nny, z pierwszo­
rzędnego magazynu paryskiego, i 
inne rzeczy tanio do sprzedania. 
Y iadomość Jan  Fuglewicz Rynek 
Nr. 7. III piętro. 1140 1 1

Antoni Schulz
K R A K Ó W ,  

n i .  S z e w s k a  1. 1 8 ,
poleca swe dobre 

842 i naturalne 9 10

białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 cent. i 1 złr. butelka.
W beczkach znacznie tanie].

Superarbitrowany
komendant posterunku 

żandarmerji
kawaler, zdolny, rzetelay poszu­
kuje w jak najkrótszym czasie po­
sady w danym razie kaucja. Łas­
kawe eferty przyjmie dzńł inse- 
ratów „Głosu Narodu.“ pod J. O. 
17. 1145 1 J

Na Ś w i ę t a

pod firmą:

J" ózef S ierm on tow sk i.
w Krakowie, ulica Bracka Nr. 6 

poleca w wielkim wyborze: p isan k i, baranki, k n ia -  
ty karmelowe, m ączek  cukrowy, m asę migdałową 

i orzechową Ink i er do ciast.
Przyjmuje zamówienia na to r ty , p rzek ładan ce — 

sern iak l, B aby i ja jeczn ik !, 
prowincję zamówienia najstaranniej opakowane.

Cenniki darmo i opłatnie. 1019 6 6>
Na

łioCatuUKie'

Caccuy
Jest nieprzewyższone!

Nie dać się zachwalaniem towaru mniej war­
tościowego powodować, gdyż przy cenie tańszej, 
zawsze się przepłaca. 257 26 26

6 1 . 0 0 1
na żywopłoty 1, 2, 3 i 4 letnie po cenie 5, 7, 9' 

i 12 złr. za lOOO sztuk poleca

Leśnictwo Zassów pod Czarną op. Z assów

Fabryka ‘pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

}| JM  V X v A 9  W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika
poleca iiune ie swej dobroci tutki gygaretnwe „N trlf jako też tutki z najlepszej bibułki „Malt*. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 

_________________________fr+Tn N<mp« i ruin” Wżyć. Czy nt pudełku jest marka ochronna „Łabędź*. 11

Dla łatwego wyboru tutek, pole
  m_j.iT; u __ -u u ni<cano * Tutki .Mais Numau, „Mais

1116

A l b e r t * ,  białe „ N o r i s *  do lekkich 
tytoni. Tutki „ M a l t  W a liła *. „ M a is  
l it  P a r l i "  do tytoni średniomocn. 

Na żfśa a lt przesyłań akazy.
W łaścicielka a wy<Utfw*J j u .  ogonow a Reaaiiur wapowiedtialny: Kazimierz Ehrenberg. 

Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Liiłei.
W diukami W. Korneckiego w Krakowie.


